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Uamd, iMe§ pea
Z nad Tamizy, z obrad londyńsk ich  Zgromadzenia N arodów  

Zjednoczonych doszedł do nas glos delegacji Serbołużyczan  
—  czyniącej starania o p rzy jęc ie  j e j  do rodz iny  narodów  
świata. Sympatycznym echem odb ił  się on w  ca łe j Polsce. 
I  nie ty lk o  u nas, lecz również w  Czechosłowacji, gdzie sto­
sunki z Serbo łu iyczanam i są dawne i  zażyłe. Naród, ten chce 
być wo lnym , niezależnym, chce stanowić o swoim losie i w y ­
rwać się ze śm ierte lnych kleszczy niemieckich. N iew ie le  wie  
o n im  Europa. Przedstawicie le 50 narodów w e r tu ją  obecnie 
encyklopedie i n iew ątp l iw ie  plączą z Serbami po łudn iow ym i,  
z k tó ry m i  nasi Serbołużyczanie nic, prócz nazwy nie mają  
wspólnego. Wszak L lo y d  George p lą ta ł  naszą Ga l ic ję  z G a l i ­
cją, p row inc ję  hiszpańską.

P rzy jazd  delegacji serbo łużyck ie j nie poprzedz i ła  si lna p ro ­
paganda. Zadaniem narodów  s łow iańsk ich  z Polską i ZSRR  
na czele, jest poprzeć starania naszych zachodnich sąsiadów. 
Niech ten mały, bo niespełna ćwierć m i l iona  l iczący naród, 
znajdz ie  zrozumienie w  świecie d la  swej n ieugięte j postawy  
wobec niemczyzny na przestrzeni 1000-lecia, niech mu narody

wolne dopomogą do odzyskania niezawisłości. Zdumiewająca  
jest energia i rzutkość, jak ie  przewódcy Łużyczan rozw inę l i  
po klęsce Niemiec na terenie Warszawy, M oskw y, Pragi. M e­
m o r ia ły  sz ły  za mem oria łam i, początkowo nieuzgodnione  
z sobą, co do zasadniczych celów, rozbieżne, późn ie j coraz 
bardz ie j wyraźne, aby wreszcie sw ó j pełny, skrys ta lizowany  
wyraz znaleźć w memoriale delegacj i  na sesję O. N. Z.

S tarania te przychodzą w  czasie, gdy pom iędzy Polską  
a Czechosłowacją rozpoczęły się zasadnicze rozm ow y co do 
wzajemnych stosunków, w łączając graniczne. N iew ą tp l iw ie  
sprawa Serbo-Łużyc będzie również przedmiotem obrad. N ie  
wiemy, jak ie  stanowisko zajm ie Praga. Jeże l i  o nas chodzi, 
społeczeństwo po lskie popiera dążenia wyzwoleńcze Serbo- 
Łużyczan w  ca łe j rozciągłości, pozostaw ia jąc temu narodow i  
swobodę wypowiedzenia się co do przysz łych  stosunków  
po lsko- łużyck ich  zgodnie z w yn ikam i zapowiedzianego p le ­
biscytu. N ie jesteśmy narodem zaborczym. Na przestrzeni 
dz ie jów  by l iśm y p rzyk ładem  poszanowania odrębności innych  
narodów. Znaliśmy unie, ale nie znaliśmy p odbo jów  i gwałtów.

Na sztandarach po lsk ich, na po­
lach b itew  ca łe j Europy , n ieśliś­
m y hasło: „Z a  naszą i waszą w o l ­
ność“ . I  dziś, gdy Serbo-Łużycza- 
nie kołaczą do bram parlamentu  
świata, miejsce nasze jest p rzy  
nich, obok nich, ja k  rów n i  z ró w ­
nymi, w o ln i  z w o lnym i.  D yk tu je  
nam to nie ty lk o  nasza wspaniała  
t radyc ją  dzie jowa, ale i w spó ł­
czesna rac ja  stanu. Serbołużycza­
nie są ramieniem Słowiańszczy­
zny na jda le j  na pó łnocy  E u ropy  
wysun ię tym  na zachód i  przez 
swe położenie geograficzne sta­
now ią  natura lną osłonę zachod­
nią naszego Śląska.

Wesprzeć ich, podać im rękę 
to nie ty lk o  potrzeba serca i  zew 
k rw i  s łow iańsk ie j,  ale i  rozumnie  
po ję ta  postawa po l i tyczna  nasze­
go narodu. N ie  w iemy, ja k i  od­
dźw ięk zna jdą starania Łużyczan  
w  O. N. Z., ale mogą oni być pe­
wni, że w  delegacj i  po lsk ie j  będą 
m ie l i  najszczerszych sprzym ie­
rzeńców. H. B.Niem cy w podziałach okupacyjnych
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PROPAGANDA ZAGRANICZNA A SPRAWY ZACHODNIE
W śród  n ie w ie lu  w yd a w n ic tw  n ie ­

m ieckich , po k lęsce I I I  Rzeszy zw raca 
uwagę ko lo ro w a  m apka N iem iec w raz 
z ich  podzia łem  na te reny, okupow ane 
p rzez cz te ry  m ocarstw a. Na mapce tej 
ziem ie na w schód od  O d ry  i N isy łu ­
życk ie j i na po łu dn ie  od g ran icy  po lsko - 
sow ieck ie j w  tzw . Prusach W schodnich 
po  dawną gran icę po lsko -n iem iecką  z 
ro ku  1939 zosta ły  zakreskow ane jako 
„Poln isches G e b ie t"  —  po lsk ie  te ry ­
to rium . T eren  po Odrę i N isę łużycką  
w raz  z w yspam i U znam  i W o lin  za k re ­
ślono w  mapce te j jako  po lsk ie . N a to ­
m iast m iasto Szczecin z p rzyznan iem  
Polsce na ko n fe re n c ji w  Poczdam ie te ­
ry to riu m , ostatecznie u regu low anym  na 
podstaw ie  a k tu  granicznego z dn. 21 
w rześn ia  1945 r, w  S zw erin -M ek lem - 
burg, a obejm ującym  pow . w e le ck i 
w łączone zosta ło  do sow ieck ie j s tre fy  
okupacyjne j.

M apkę  pow yższą w yd a ł w  B e rlin ie  
E. Schwesig, a d ru ko w a ł M . R, M e ie r, 
M a p ka  nosi pozw o len ie  „W o jskow ego  
Zarządu F rancusk iego  —  G enehm igt 
G ouvernem ent M ili ta ire  F rança is“ .

T rudno  przypuszczać, aby ta k  w y ­
dawca n iem ieck i ja k  i „Z a rząd  W o j­
skow y F ra n cu sk i“  n ie w ie d z ia ł, że 
Szczecin jest w  posiadan iu  po lsk im  i 
przez kon fe renc ję  poczdam ską zosta ł 
p rzyznany w  adm in is trac ję  Polsce. N ie ­
m nie j w id a ć  na tym  p rzyk ła d z ie , jak  
N iem cy dziś już  pew ne specjalne za­
pa lne p u n k ty  w  stosunkach po lsko -n ie ­
m ieck ich  sta ra ją  się uczyn ić aktua lne . 
A  poza tym , zdając sobie doskonale 
spraw ę z tego, że O dra  bez Szczecina 
przesta je  m ieć w artość jako  droga w o ­
dna z p u n k tu  w idzen ia  gospodarczego, 
ch c ie lib y  zapewne w  począ tkow e j fazie 
uza leżnić Po lskę  w  tym  na jbardz ie j n e ­
w ra lg icznym  punkc ie  pod względem  
transpo rtow o  - kom un ikacy jnym , a w  
d rug ie j fazie n ie w ą tp liw ie  uczyn ić te 
kw e s tie  jednym  z p u n k tó w  spornych 
i zaczepnych swej p o lity k i.

Spraw a g ran ic  zachodnich i  ich spo­
pu la ryzow an ia  w  sensie tak im , ja k  tego 
w ym aga p rogram  zachodni p o lity k i p o l­
sk ie j, jest na te ren ie  zagran icy  n ie s ły ­
chanie  ważna. Zagran icznych bow iem  
p o lity k ó w  i dyp lom atów , zagranicznych 
d z ie n n ika rzy  i społeczeństwo trzeba  
zapoznać pod w zględem  m e ry to rycz ­
nym  z zagadnieniem  gran ic  zachodnich. 
N ie  sta rczy na uży te k  po lsk iego  w e ­
w nętrznego ry n k u  na ten  .temat pisać, 
ale na leży to  z rob ić  p rzede w szys tk im  
d la  zagranicy. D la tego obcokra jow cy, 
k tó ry c h  bardzo w ie lu  p rzebyw a  w  B e r­
lin ie  chętn ie  mapę tę w ydaną przez 
n iem ców, z b ra ku  inne j zupe łn ie  n ie ­

św iadom ie w yko rzys tu ją  w  swej p racy  
propagandow ej nie d la in te resów  P o l­
ski, ale N iem iec. I o tym  N iem cy do­
skonale w ie d z ie li, insp iru jąc  w ydan ie  
powyższej mapy. Jest w ięc  rzeczą 
jasną. A b y  granice nasze na za­
chodzie w ygrać na ko n fe re n c ji p o ko ­
jow e j ca łko w ic ie , trzeba  ją n ie  ty lk o  
na leżycie  w  o p in ii zagranicznej spopu­
la ryzow ać, ale rów n ież  w szys tk ie  nasze 
argum enty n a tu ry  geopo lityczne j i eko­
nom icznej. I  tu  trzeba  o tw a rc ie  p o w ie ­
dzieć: O dra ś rodkow a i dolna w raz  z 
ca łą  do liną  na lew ym  brzegu, Szczecin 
u ujścia O d ry  i całe S łub ice, jako  g łó w ­
ny p o r t na Odrze dadzą dop iero  Polsce 
ja ko  państw u podstaw ę do w łaściw ego

Konferencja
polsko-czechosłowacka

Premier Osóbka-Morawski na konferen­
c ji prasowej w Warszawie oświadczył w 
ubiegłym tygodniu, że wkrótce rozpocznie 
się w Pradze konferencja polsko-czecho­
słowacka, obejmująca całokształt spraw 
interesujących obydwa narody. Rada M i­
nistrów wyznaczyła już delegacje do pro­
wadzenia rokowań z Czechosłowacją. 
W  skład je j  wchodzą: m inister spraw za­
granicznych, Rzymowski, jako przewodni­
czący, m inister sprawiedliwości, Świątkow­
ski, m inister adm inistracji d r K iern ik , mi-' 
nister żeglugi i handlu zagranicznego, Ję- 
drychowski, m inister pełnomocny Olszew­
ski oraz poseł R. P. w pradze, W ierblow - 
ski.

Wiadomość tę powita cale społeczeń­
stwo z uznaniem i głębokim przeświad­
czeniem, że w stosunkach polsko-czecho­
słowackich nastąpi wyrównanie tych za­
drażnień, które powstały na tle Zaolzia. 
W ięcej nas łączy z Czechosłowacją, niż 
dzieli. A  łączy przede wszystkim wspólna 
postawa wobec Niemiec, dla których  
l^ażde nieporozumienie między narodami 
słowiańskimi, zwłaszcza graniczącymi z 
Rzeszą, jest ze wszechmiar pożądane.

Przy obopólnej dobrej woli, spojrzeniu 
dalekiemu w przyszłość i w ybyciu się z 
obywdu stron kompleksów niewoli okupa­
cy jne j i zapomnieniu o przeszłości sprzed 
1939 r. da się osiągnąć współżycie sąsiedz­
kie, oparte na wzajemnym zaufaniu i wza­
jem nej pomocy.

ksz ta łto w a n ia  in te resów  w ew nę trzno - 
państw ow e j na tu ry , ja k  i przede w szy­
s tk im  ekonom icznej. T rzeba  w reszcie 
p rze c iw s ta w ić  się na drodze dyp lom a­
tyczne j i  p ropagandow ej w sze lk im  w y ­
daw n ic tw om , n ie ty lk o  n iem ieck im , 
k tó re  n ie od tw arza ją  w łaśc iw e j rzeczy­
w is tośc i i g ran ic p o lsk ich  w  ten  sposób 
nie fo rm u łu ją .

Zająć się ty m i spraw am i w in n y  p rz e ­
de w szys tk im  nasze p la c ó w k i d yp lo ­
m atyczne zagranicą g łów n ie  w  p a ń ­
stw ach anglo-saskich. W  Polsce pod ­

n o s iły  się już częs tokroć głosy, do­
magające się p ropagandy za gran icą 
dam y p o s tu la ty . B ie rzm y pod  tym  
względem  p rz y k ła d  z innych państw  
s łow iańskich .

U  nas w  Polsce na tem a ty  spraw  za­
chodnich pisze się bardzo dużo. C zę­
s to k ro ć  ro b i to  w rażen ie  „p rze ko n yw a ­
n ia  p rzekonanych “ . A le  nie pisze i nie 
ro b i się n ic , aby spraw y zachodnie spo­
pu la ryzow ać  za granicą. Szereg w y ­
d a w n ic tw  p o lsk ich  o Z iem iach O dzy­
skanych i o stosunkach po lsko -n iem iec­
k ic h  w inno  już dawno być o p u b lik o ­
w anych w  językach: rosy jsk im , ang ie l­
skim , francusk im , w łosk im , ja k  i w  k tó ­
rym ś z ję zykó w  skandynaw skich  czy 
p o łu dn io w o  - s łow iańskich .

Spraw a zachodnia i Z iem  O dzyska­
nych n ie  je s t kw estią , na k tó re j p rze ­
g ran ie  na kon fe re n c ji poko jow e j może­
m y sobie pozw o lić . G ran ice  zachodnie 
muszą zostać w  ten  sposób ustalone, 
aby nie na rusza ły  w  n iczym  sw obody 
w yko rzys ta n ia  bogactw  D olnego Ślą­
ska, Z iem i Lubusk ie j i  Pom orza Za­
chodniego, Z iem ie  Zachodn ie  w  te j 
ko n fig u ra c ji muszą uzyskać s ilną  p o d ­
stawę ich ekonom icznego w y k o rz y s ta ­
n ia  w  fo rm ie  n ieskrępow ane j d rog i 
transpo rtow e j, ja ką  s tanow i O dra ze 
sw ym  lew obrzeżnym  zapleczem. P o l­
ska stanęła na Zachodzie nie na la t 
parędz ies ią t, ale na  w ie k i, I  te  mom en­
ty  są is to tn e , k tó re  p o w in n y  stać się 
całem u św ia tu  w iadom e. A le  nie do­
kona się tego poprzez dyskusje, od­
czyty , p rzem ów ien ia , sążniste a r ty k u ły  
i  ks ią żk i w  po lsk im  w y łączn ie  języku, 
ale poprzez mądrą, św iadom ą swych 
zadań i  ce lów  propagandę zagraniczną. 
A  te j jeszcze stale Polsce mocno, a

mocno b rak . C zeslaw  p ilic h o w s k i

Ucieczka niemców z ro li
Jednym z najbardziej1 groźnych zjawisk w 

niemieckiej polityce ludnościowej jest 
kwestia tzw. „Land fluch t“ . W  statystykach 
ostatnich dziesiątek la t nastąpiło tak 
ogromne przesunięcie ludności ze wsi do 
miasta, że stało się to zjawisko poprostu 
groźnym dla przyszłości Niemiec. N ie  po­
mogły tu ta j żadne środki zaradcze, stoso­
wane przez hitleryzm . Ostatnie w ieloletnie 
przygotowania do obecnej w o jny  pogłębiły 
jeszcze ucieczkę ze wsi do miasta. Staty­
stycy niemieccy obliczyli nawet dość do­
kładnie, ja k i procent ludności uciekającej 
ze wsi do miasta ginie w tym  mieście z po­
wodu nieprzystosowania do fizycznych 
warunków bytowania. W  pracach p o lity ­
ków ludnościowych pojaw iło się złowró- 
żebne określenie na wielkie miasta —  „m ły ­
ny śmierci“ . Z jaw isko to przybrało zresztą 
szersze rozmiary. Ucieczka ludności ze wsi 
pociągnęła za sobą przesunięcie się ludno­
ści z większych miast do mniejszych.
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I I I  R zeczpospolita  ma do rozw iąza ­
nia na Z iem iach O dzyskanych dw a za­
sadnicze p rob lem y. P ierw szy, to  u ru ­
chom ienie i rozbudow anie  w y tw ó rczo ­
ści Śląska D olnego oraz z lanie jej z 
w y tw órczośc ią  Górnego Śląska dla u- 
tw o rze n ia  jedno litego  okręgu p rzem y­
słowego. D rug i natom iast, to  pow o łan ie  
do b y tu  n ie zw yk le  skom plikow anego 
apara tu  p ra cy  w ybrzeża.

Tym czasem  duża część społeczeń­
stw a po lsk iego po ję ła  hasło: „W ra c a ­
m y na B a łty k "  zupe łn ie  ta k  samo jak  
p rzed  w ojną. Ściągnęły rzesze p io n ie ­
rów , by zajm ować o b ie k ty  nadające się 
do w yna jm ow an ia  na sezon le tn iskow y. 
Obsadzono gros m ieszkań w  dużych i 
m a łych  m ie jscowościach, o tw orzono  lo ­
ka le  ro z ryw ko w e  i  gastronom iczne w  
oczek iw an iu  na m asow y n a p ływ  le tn i­
ków .

S ku tk ie m  tego zrozum ien ia  sy tuac ji 
zab rak ło  pom ieszczeń d la  ró b o tn ikó w  
i  p ra co w n ikó w  m orskich . Jeden z na j­
lepszych ekonom istów  m orsk ich  zm u­
szony b y ł zaw róc ić  i osiąść w  B ydgo­
szczy, gdyż ośw iadczono mu, że n ie ma 
dla niego w olnego m ieszkania. N ad­
m ia r lo k a li un iem oż liw ia  zorganizow a­
nie drobnego hand lu  potrzebnego spe­
c ja ln ie  d la ludz i za ję tych  w  te j c h w ili 
odbudową,

W obec tych  fa k tó w  nie od rzeczy 
będzie zaznajom ić ogół z na jw ażn ie j­
szym i dz ia łam i p racy  w ybrzeża. Będą 
to : p rze ła d u n e k ’ w  portach , m agazyno­
w anie  tow a rów , rozdz ie lan ie  ich i w y ­
sy łka  odpow iedn im i środkam i transpo r­
to w ym i w  głąb k ra ju . W iąże  się to  bez­
pośrednio z dz ia ła lnością  p o rtó w  han­
d low ych, Od spraw ności w  tym  zakre ­
sie zależeć będzie —  a k tu a ln ie  —  także  
ro zdz ia ł to w a ró w  U N R R Y . W  po rtach  
ryb a ck ich  daje się zauw ażyć b ra k  r y ­
baków  i p rze tw ó rcó w  z p rzem ysłu  ry b ­
nego, In ic ja ty w a  rządow a w inna  og ran i­
czyć się ty lk o  do odbudow y tych  p o rtó w  
i do budow y jednostek d la  po łow ów . 
W  zakresie  tym  ro b i się bardzo dużo. 
Specja ln ie duże k re d y ty  o trzym a ł K o ło ­
brzeg, p o rt zresztą nie ta k  bardzo zn i­
szczony. Także  w  Postom inie, Łeb ie  
i  E lb lągu  trw a  odbudowa. S tocznie r y ­
back ie  o trzym a ły  zam ów ien ia  na k u try  
i  łodzie . P otrzeba w ięc ludz i, k tó rzy  
ewent. mogą o trzym ać na w ybrzeżu  
p rzeszko len ie  fachowe. Na razie naw et 
na w odach za to k i P uck ie j jeszcze m u­
sim y to le ro w a ć  ryb a kó w  n iem ieck ich .

Jedną z na jw ażn ie jszych rzeczy jest 
pow o łan ie  do b y tu  w łasnej f lo ty  han­
d low ej, O św iadczono w  Londyn ie , że 
do m arca rb. zostaną zw o ln ione  w szyst­

k ie  jednostk i pod po lską  banderą w  
liczb ie  37 o tonażu 150 000 ton. M u s i­
m y sobie pow iedz ieć o tw arc ie , że jest 
to  stanowczo za m ało ja k  na nasze no­
w e w ra u n k i. Państw a m orsk ie  tak ie  
ja k  F ranc ja  i W ło c h y  po trzebu ją  2,5 
m ilio n a  ton , Szwecja 1,5 m iliona  ton. 
P rzew ozy na s ta tkach  w łasnych dają 
se tk i m ilio n ó w  z ł w  ku rs ie  p rzedw o­
jennym  i b y ły  dla n ie k tó ry c h  państw  
ja k  N orw egia , D ania, H o land ia  g łów ­
nym  źród łem  dochodów,

D la tego jesteśm y pew ni, że po odbu­
dow ie  stoczni ok rę to w ych  w  G dańsku, 
G dyn i, K o łobrzegu  i Szczecinie roz ­
poczn ie  się szybka odbudow a f lo ty  han­
d low ej. N ie  wchodząc w  szczegóły w y ­
pada s tw ie rdz ić , że stoczn ia  dostarcza 
p racy p rzec ię tn ie  d la 2— 5 tys ięcy  ro ­
b o tn ikó w , k ilk u s e t techn ikom , k re ś la ­
rzom , inżyn ie rom  na w ybrzeżu, a nadto 
jest na jpow ażnie jszym  k lie n te m  p rze ­
m ysłu  różnego rodza ju  w e w n ę trzu  k ra ­
ju. D la  budow y np. o k rę tu  podwodnego 
m usi równocześnie p racow ać ok. 400 
za k ła d ów  przem ys łow ych  przez 2— 4 
la t, Zorgan izow an ie  p rzem ys łu  o k rę ­
tow ego i zw iązanie  go z przem ysłem  
w ew nę trznym  jest n ie w ą tp liw ie  na jpo­
w ażnie jszym  zadaniem  c h w ili obecnej.

W ym ienienie trzech zasadniczych 
działów pracy na wybrzeżu nie w y­
czerpuje oczywiście całości, W  pań­
stwach morskich ,z wybrzeża i morza 
żyją miliony ludzi wiprzągniętych po­

N iew ie lk i skrawek morza, ja k i posiada­
liśm y przed w ojną wraz z nowocześnie 
zbudowanym portem w G dyni — b y ł solą 
w  oku h itlerowskich Niemiec. N ie  mogli 
spokojnie patrzeć, że pomimo tak małego 
„okna na świat“  rośnie potęga morska Pol­
ski. W ybuchła wojna, w w yn iku  je j, po 
strasznych i krwawych zmaganiach Polska 
odzyskała nie ty lko  swe skromne 70 km 
wybrzeża, lecz posiada obecnie wybrzeże 
o szerokości około 500 km z licznym i w ię­
kszymi i mniejszymi portam i. Staliśmy się 
państwem morskim — ściśle mówiąc, takim  
państwem mamy się dopiero stać.

Czeka cały naród w 'tym  kierunku o l­
brzym ie zadanie. Trzeba odbudować wszyst­
kie porty , stocznie, magazyny i spichrze. 
Musimy stworzyć silną flo tę handlową, 
a jeszcze silniejszą flo tę wojenną.

Pomimo w ielkich zniszczeń — zdołaliś­
m y jednak prawie wszystkie po rty  dopro­
wadzić do stanu używalności. P rzybija ją 
więc sta tk i z różnych stron świata do na­
szych portów w Gdyni, Gdańsku, Szcze­
cinie, Elblągu, Kołobrzegu i innych. Przy­
chodzą więc sta tk i ze Szwecji, przywożąc 
naszych repatriantów, dalej rudę dla na-

średnio i  bezpośrednio. Z żeglugi c ią ­
gną o lb rzym ie  zysk i w szys tk ie  państw a 
posiadające dostęp do m orza, ale ta  
żegluga n ie  może op ierać się o stocznie 
zagraniczne —  ja k  to  b y ło  przed  w ojną. 
N aw e t ta k  rzekom o n ie p ro d u k tyw n a  
rzecz ja k  budow a f lo ty  w ojenne j p rz y ­
sparza znacznych ko rzyśc i k ra jo w i. 
W praw dz ie  o k rę t l in io w y  kosztu je  od 
200— 300 m ilio n ó w  z ł (po ku rs ie  p rzed ­
w o jennym ), k rą ż o w n ik  od 40— 80 m ilio ­
nów, a k o n tr to rp e d o w ie c  i o k rę t p o d ­
w odny od 8— 15 m ilio n ó w  z ł —  jednak 
trz y  czw arte  tych  sum poch łan ia  ro b o ­
cizna!

Z nakom ite  k ie ro w n ic tw o  nad p raca­
m i m o rsk im i inż, K w ia tko w sk ie g o  nie 
zw a ln ia  społeczeństwa po lsk iego od za­
in te resow an ia  się i b ran ia  czynnego u- 
dz ia łu  w  „czyn ie  m o rsk im ". Nasz sto ­
sunek do zagadnień m orsk ich  musi 
zm ienić się radyka ln ie . Na w ybrzeżu  
będziem y szukać n ie w rażeń egzotycz­
nych i w ypoczynku, ale przede w szyst­
k im  bodźców  do w ie lk ic h  p io n ie rsk ich  
w y s iłk ó w .

W szyscy, k tó rz y  dziś rozum ie ją  p o ­
trzebę zw iązan ia  Z iem  O dzyskanych z 
M acierzą , muszą pam iętać, że od rze ­
czowego ustosunkow ania  się do spraw  
m orsk ich  zależeć będzie przyszłość 
P o lsk i Zachodniej. N ie  będziem y w ięc  
pow iększać c y fr  m ieszkańców  w yb rze ­
ża dla samych ty lk o  e fe k tó w  s ta ty ­
stycznych, ale będziem y se lekcjonow ać 
i szko lić  p ra co w n ikó w  m orza, w  rę ­
kach  k tó ry c h  jest bogactw o i s iła  
I I I  R zeczypospolite j.

Józef M odrzejew ski

szych hut, śledzie i inne a rtyku ły. Przy­
b ija ją  statki z A m eryki, W ie lk ie j B rytanii, 
Kanady przywożąc nasze wojska, które 
walczyły w  szeregach naszych sojuszników, 
składają dary „U N R R A “ i in. Zaw ija ją  
s ta tk i ze Związku Radzieckiego, Norwegii, 
F inlandii, Francji i innych zaprzyjaźnio­
nych państw. Statek SS „B altrever" u trzy­
muje, podobnie jak przed wojną stałą ko­
munikację między portam i angielskimi 
Londyn i H u ll a Gdynią.

M iłym , a obecnie rzadkim wydarzeniem 
było  jednoczesne przybycie do portu 
gdyńskiego dwóch statków polskich. SS. 
„Śląsk“  p rzyby ł z F łull z ładunkiem 526 ton 
darów „U N R R A “ , jak cukier, żywność itp „  
a SS „Poznań“  przyjechał ze szwedzkiego 
portu Helsingborg wioząc ładunek 2615 ton 
rudy żelaznej.

Z  naszych portów  eksportujemy przede 
wszystkim węgiel, k tó ry  dla swej jakości 
ma w ielu nabywców we wszystkich kra­
jach, w zamian za co w myśl zawartych 
umów handlowych otrzym ujem y a rtyku ły  
żywnośbiowe, leki itp . tak potrzebne w 
wyniszczonej i przez okupanta ograbionej 
Polsce.

Ufyzcest zalnteccsc wania naszego meczem
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Jak  p ra c u ją  p u n k ty  e ta p o w e  P U R .Tymczasem wre ustawiczna praca we 
wszystkich portach i stoczniach. W  Elblą­
gu przy pomocy dźwigów w ydobyto z dna 
morskiego k ilka  motorówek i lodzi ryba­
ckich oraz k ilka  żaglówek. W  niewielkim  
porcie Derłowo wyrwano morzu k ilka  ku ­
trów, lodzi rybackich oraz lodzi wiosło­
wych. W  porcie Postomin czyni się ostat­
nie przygotowania do uruchomienia latarni 
morskiej. W  Rozewiu zmontowano i uru­
chomiono przy la tarn i morskiej (w które j 
nasz powieściopisarz Żeromski napisał 
„W ia tr  od morza“ ) stację sygnałów mgło- 
wych. Słyszalność syreny stacyjnej ma. za­
sięg 3 m il morskich. A  tuż na granicznym 
naszym punkcie morskim w Świnoujściu 
nasze „w ilk i morskie“  w ydoby ły  z głębin 
morskich 15-metrowej długości m otorów­
kę, którą w rekordowym tempie wyremon­
towali, uruchom ili i dziś „Świnoujście“ 
pełni służbę dla kraju.

Przy pomocy nurków radzieckich i pol­
skich prowadzone są mozolne prace około 
wydobycia wraku w porcie gdyńskim 
z dna nabrzeża duńskiego. Częściowo zo­
stał kolos ten już podniesiony. Prace po­
trw a ją  jeszcze k ilka  dni — po czym wrak 
zostanie w stoczni wyremontowany i od­
dany do użytku. W  Kołobrzegu naprawia 
się drewniane molo rybackie. W  Elblągu

Na Zachód! Tam zapewnisz byt przy­
szłym pokoleniom! Inform acji udziela 
Polski Związek Zachodni, W ydział 
Osadniczy, Poznań, ulica Chełmoń­
skiego 1.

władze polskie przejęły od wojsk radzie­
ckich elewatory i magazyny i jednocześnie 
przystąpiły do naprawienia stacji oraz 
transform atorów wysokiego napięcia. Ró­
wnież przejęliśmy część magazynów z to ­
warami w Postominie. Port W ładysławowo 
(znany przed wojną jako port rybacki tuż 
przy Hallerowie) posiada specjalne bunkry 
do przechowania ropy, które przydzielone 
zostały Centrali Produktów Naftowych. 
Oczekuje się tu ta j wykończenia bocznicy 
kole jow ej, co ma nastąpić w term inie pó­
źniejszym.

Dzięki stałym połowom rynek pasz co­
raz obficie j, zaopatrywany jest w różnego 
rodzaju ryby, dzięki czemu stale wzmaga 
się produkcja przetworów rybnych wzdłuż 
naszego wybrzeża. Np. „Społem“ w ypro­
dukowało różnych przetworów rybnych za 
cenę przeszło 3 m iliony złotych.

W szystko to świadczy o stale wzrasta­
jącym  zainteresowaniu się. naszym w y­
brzeżem przez społeczeństwo w kraju.

Rosną również kadry „ludz i morza“ . 
Staraniem Lig i M orskiej kadra przechodzi 
szkolenie rybackie, żeglarskie i bosmań­
skie. Kładzie się więc wiele pracy, i w y­
siłku w przygotowanie jak najbardziej war­
tościowych kadr tych, co mają imię Polski 
rozsławić po wszystkich zakątkach świata.

Wspomnieć należy również o naszej 
flocie wojennej, która, jako strażniczka 
naszych wód zdobywa dalsze jednostki. 
Zabrane w 1939 r. przez Niemców 4 nasze 
traw le ty : „M ewa“ , „R yb itw a “ , „C zajka“  
i „Żuraw “  odnalezione zostały w porcie 
w Lubece i zostaną przez nasze s iły m or­
skie sprowadzone do portu  macierzystego.

M im o szalonych trudności na każdym 
niemal odcinku pokonywujem y wszystkie 
przeszkody, by zdobyć sobie, dzięki wy- 
siłkoWi całego społeczeństwa, należne 
miejsce wśród starych i w ielkich narodów 
morskich. tp

Obecne wielkie nasilenie ruchu repatria­
cyjnego, zarówno z Europy Zachodniej 
i Południowej', jak i rozpoczynająca się na 
wielką skalę akcja repatriacji ze Związku 
Radzieckiego, wymagają rozwiązania wielu 
problemów.

Celem spełnienia tych zadań Państwowy 
Urząd Repatriacyjny stworzył całą sieć 
punktów etapowych, rozmieszczając je 
bądź to przy głównych szlakach kolejo­
wych, bądź też na samych terenach prze­
znaczonych do osadnictwa. Punkty te, w 
liczbie ogólnej około 300, zabezpieczają 
nowoprzybyłym  dach nad głową, dają 
pewne minimum utrzymania osobom prze­
bywającym w schroniskach, dostarczają 
gorącej strawy przejeżdżającym transpor­

Repolonizujemy Ziem ie Odzyskane
Na Ziemiach Odzyskanych mamy jeszcze 

sporo niemców, którzy na mocy porozu­
mienia z państwami sojuszniczymi mają 
opuścić Polskę do lipca br. W  całym sze­
regu miast polskich, szczególnie jednak na 
Ziemiach Odzyskanych odbywają się wiece 
pod hasłem „A n i jednego niemca w Polsce“ , 
w których zgromadzeni wskazują na de­
strukcyjną pracę tego wrogiego Polakom 
elementu i domagają się szybkiej repolo- 
nizacji tych terenów.

K ilka  poniższych danych świadczy, że 
ilość w niektórych miastach, szczególnie 
w Gdańsku, Elblągu i Sławnie, w znacz­
nym stopniu przewyższa liczbę zamieszka­
łych Polaków. Oto dane statystyczne z k il-
ku miast, 

nazwa ilość ilość
miast Polaków niemców

Gdynia 83 000 300
Gdańsk 65 000 70 000
Tczew 33 000 3 IKK)
Sopot 25 000 500
Starogard 15 000 1 000
Wejherowo 14 000 3 000
Słupsk 13 500 13 000
Elbląg 7 000 20 000
Malborg 6 000 2 000
Sławno 5 000 14 000

W  Szczecinie jest nieco około 20 tysięcy 
Polaków, a niemców co najmniej jeszcze 
raz tyle. W  chw ili obecnej Szczecin wysyła 
codziennie do Rzeszy około 1000 niemców.

Na Śląsku Opolskim — Związek Pola­
ków w Niemczech obliczał w 1939 r. ilość 
Polaków na 700 000. — Obecne obliczenia 
wykazują, że do końca grudnia ub. roku 
wpłynęło na Śląsku Opolskim 420 000 wnio­
sków weryfikacyjnych. Jeżeli do te j cy fry  
dodamy jeszcze około 200 000 dziatwy do 
la t 14, która nie potrzebuje składać wnio­
sków, to możemy przyjąć, że na Śląsku 
Opolskim jest ponad 600 000 ludności pol­
skiej. Na skutek repatriacji liczba ta jeszcze 
poważnie wzrośnie.

W  jak ohydny sposób propaganda nie­
miecka ukrywała polskość miast Śląska — 
mamy najwymowniejszy przykład na zna­
nym ośrodku górniczym — Zabrzu.

Miasto to jest prawie bez niemców, gdyż 
do wysiedlenia pozostało poniżej tysiąc 
osób. W  mieście tym, po skrupulatnym 
badaniu zweryfikowano 80 000 osób. Do 
miasta przybyło około 20 000 osiedleńców.

Zabrze — nie jest pod względem sztucz­
nego zniemczenia — miastem jedynym.

Polska stoi przed trudnym  zadaniem w y­
siedlenia około 1 i pół m iliona niemców 
i osiedlenia na tych terenach żyw iołu pol­
skiego — ale zadanie to wykona. P.

tom, a pracujący na tych punktach perso­
nel lekarski i sanitarny ma pieczę nad zdro­
wotnym stanem transportów.

Zasadniczo opieka ta ma charakter cza­
sowy i powinna trwać jaknajkrócej — aż 
do usamodzielnienia się nowoprzybyłych 
repatriantów. W  każdym transporcie przy­
bywa jednak tzw. element slaby, a więc 
przede wszystkim sieroty, starcy, inwalidzi 
i matki z małymi dziećmi. Dla opieki nad 
tym i kategoriami osób, które nie mogą 
usamodzielnić swej egzystencji, Państwo­
wy Urząd Repatriacyjny współpracuje z 
organami M inisterstwa Pracy i Opieki 
Społecznej, którego stały delegat dba o na­
leżytą sprawność akcji.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie repatriantów 
w żywność, to M inisterstwo Aprow izacji 
i Handlu przyznało na ten cel specjalne 
racje żywnościowe. Poza tym  rozdzielano 
są przydziały otrzymane z UNRRY.

Osobnym problemem jest sprawa schro­
nisk Państwowego Urzędu Repatriacyjne­
go, — specjalnie ważna w obecnym okresie 
zimowym. Budynki, w których schroniska 
te się mieszczą wymagały niejednokrotnie 
gruntownego remontu, przy czym pokony­
wano duże trudności w uzyskaniu odpo­
wiednich materiałów budowlanych. Dla we­
wnętrznego wyekwipowania schronisk M i­
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej przy­
dzieliło 1000 kołder i 500 koców, a M in i­
sterstwo A prow izacji i Handlu — znaczne 
ilości sienników.

Najlepszą ilustracją działalności punk­
tów etapowych Państwowego Urzędu Re­
patriacyjnego są liczby dotyczące punktów 
położonych na zachodzie Polski, względnie 
w portach nad Bałtykiem. Przez punkty 
te przeszło łącznie do dnia 15 listopada 
1945 r. — 440 941 repatriantów, z czego w 
pierwszych 2-ch tygodniach listopada 
1945 r. — 81 538, co wskazuje na stale 
wzrastające nasilenie akcji repatriacyjnej. 
W  dniu 15 listopada 1945 r., by dać poję­
cie o jednorazowych możliwościach punk­
tów etapowych, —- przebywało na nich 
2661 osób. Zapomóg wypłacono na tych 
punktach do dnia 15 listopada ogółem 
19 308 852 zł, z cz,ego znowu 2 148 250 zł w 
okresie od 1— 15' listopada 1945 r. Specjal­
nie wielu repatriantów przechodziło przez 
Dziedzice (168 906), ale ostatnio, w związku 
z rozpoczęciem masowej repatriacji drogą 
morską z b ry ty jsk ie j strefy okupacyjnej 
w Niemczech, daje się zauważyć duży 
wzrost liczby przesiedleńców, przechodzą­
cych przez Szczecin (99 097 — do dnia 
15 listopada 1945 r.). Jeśli chodzi o zapo­
mogi pieniężne, to wypłacono ich w Bielsku 
na sumę zł 598 900, Dziedzicach — 13 160900, 
Gorzowie — 952 840, Gdyni — 173 61K), 
Koźlu — 3 268 900, Lignicy — 615 300, 
Szczecinie — 252 055, W rocławiu — 256427.

Ogółem przez wszystkie punkty etapowe 
przeszło do 1 października 1945 r. — 
3 666 615 osób, k tó rym  wypłacono 38 052950 
złotych. W  dniu tym  poszczególne woje­
wódzkie i okręgowe oddziały Państwowego 
Urzędu Repatriacyjnego rozporządzały na­
stępującą ilością punktów etapowych: 
B iałystok — 11, Gdańsk — 17, Kielce — 7, 
Kraków — 8, Lub lin  — 14, Łódź — 15, 
Bydgoszcz — 20, Poznań— 42, Rzeszów—-7, 
Katowice — 34, Warszawa — 5, Lignica — 
21, O ls z ty n — 14, Koszalin — 29.

Trzeba podkreślić, że liczby te ulegają 
stałemu zwiększeniu, ze względu na roz­
szerzanie sieci punktów etapowych, która 
ma pokryć w zupełności rzeczywiste po­
trzeby akcji repatriacyjnej. (PAP)
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Potencjał cywilizacyjny Ziem Zachodnich
(a rty ku  dyskusyjny)

K a ta k lizm  w o jny  w y w o ła ł w ie lk ie  
w strząsy w  każdej dz iedzin ie  naszego 
zbiorow ego życia. Zm iana us tro ju  spo­
łeczno-po litycznego, narzucającą się k o ­
nieczność przebudow y gospodarstwa 
narodowego wobec przesunięć g ran icz­
nych, pow ojennych now ych w arunków  
ekonom icznych i ru in y  k ra ju , zagadnie­
nie m igracji, składa ją  się na ten obraz 
przem ian, ale obraz n iepe łny, W  o p in ii 
k ra ju  nie do jrza ła  jeszcze w cale  św ia ­
domość w strząsu cyw ilizacy jnego , k tó re  
na w zór te k to n iczn ych  zaburzeń ob iegł 
przede w szys tk im  Europę, wynosząc 
now e firm y , zarysow ując jedne, a ob ra ­
cając w p ros t w  n iw ecz drugie.

Polska cofnę ła  się na W schodzie, a 
jednocześnie odzyskując ziem ie nad 
O drą i N isą w yko n a ła  skok na zachód, 
do któ rego  u tra c iła  rozpęd przed tys ią ­
cem la t, Zostaw ia jąc na uboczu obra ­
chunek s tra t i zysków  ludnościow o-go- 
spodarczych, w ym agających pe rsp e k ty ­
w y  czasu i g run tow nych  danych s ta ty ­
stycznych, p rzyp a trzm y  się ty lk o  w ah­
n ięc iu  naszemu cyw ilizacy jnem u.

W ys ta rczy  rz u t oka na przedw ojenną 
i obecną mapę P o lsk i, by ocenić am p li­
tudę tego w ahnięcia . Z iem ie w  1939 r. 
centra lne  są w  te j c h w ili w  w iększości 
swej naszym g e o -ku ltu ra ln ym  W scho­
dem, gdy na tom iast h is to ryczna  W ie l­
kopo lska , Pom orze i Śląsk G órny  w  du ­
żej swej części —-  centrem , ziem ie zaś 
odzyskane stają się, a czko lw ie k  nie 
w yk rys ta lizo w a n ym  jeszcze, zachodem. 
Ich postaw ione  zagadnienie pociąga za 
sobą decydujące następstwa.

Jesteśm y da lecy od k ry tyczn e j oceny 
cyw ilizacy jnego  typ u  ja k ie jk o lw ie k  z 
dz ie ln ic  P o lsk i. W artość  przecież cy ­
w iliz a c ji po lega na jej jedności w  w ie ­
lośc i i zarów no Polska, ja ko  całość, za­
dem onstrow ała  w  dzie jach w artość, 
trw a łość  i zdolność asym ilacyjną  swej 
cyw iliza c ji, ja k  ii każda z h is to rycznych  
dz ie ln ic  ma swe w łasne p iękno  w  tym  
Względzie k a rty . C hodzi nam jedyn ie
0 stw ie rdzen ie , gdzie leży obecne cen­
trum , ja k i jest jego p o te n c ja ł i  ja k ie  ma 
to  znaczenie d la an typod.

T yp  cy w iliz a c y jn y  h is to ryczne j W ie l­
kopo lsk i, Pom orza i Śląska da się ująć 
w  k i lk u  zasadniczych punktach . Na 
pierwszym miejscu p o s ta w iłb ym  rea lizm
1 wynikającą z niego dynamiczną po­
stawę wobec życia i rzeczywistości. 
Jest to po prostu mutatis mutandis 
„praktyczność", lub „zmysł rzeczyw i­
stości", który nie jest bynajmniej naszą 
ogólną cechą plemienną, ale zasługuje 
w pełni na to, aby się nią wreszcie stać, 
Dziś tę postawę dynamiczną i praktycz­

ną śledzim y z bezstronnym  uznaniem  
zw łaszcza w  W ie lkopo lsće , k tó ra  sama 
nie ty lk o  leczy najprędzej i  najsystem a- 
tyczn ie j swe w ojenne rany, ale także  
w z ię ła  w  swe ręce z poczuciem  odpo­
w iedz ia lnośc i in ic ja tyw ę  w  urządzeniu 
Z iem  Odzyskanych. M ig rac ja  P o laków  
z kresów  w schodnich, z W iln a  i Lw ow a , 
k tó ry c h  Polska sadow i na now ych po ­
s terunkach zachodnich przysp ieszy, 
w b re w  tendency jnym  w ym ys łom  i 
zgrzytom , ten proces urządzania. M i­
granci to  ludzie  bow iem  n a jw a rtośc io ­
wsi, ja k ich  m ie liśm y na wschodzie, k tó ­
rzy  m im o ciężaru p rzesied len ia , w śród 
spartańskich  w a ru n kó w  budują  z upo­
rem  w raz  z fa lą z innych dz ie ln ic  nowe 
życie po lsk ie  w zd łuż  O d ry  i N isy.

Rys drugi tego typ u  cyw ilizacy jnego , 
to  w ysok ie  poczucie pow ag i życ ia  ludz­
kiego i ro zw in ię ta  św iadom ość odpo­
w iedz ia lnośc i m ora lne j, jednostkow e j i 
zb io row e j, to  p ły n ą c y  z poczucia  swej 
godności op tym izm  i  w ia ra  w  dobro 
i sens sw ych poczynań. P rzy jęc ie  przez 
Poznań p a tro n a tu  nad Szczecinem, a 
d z ies ią tk i innych  m iast z b. ziem za­
chodnich nad poszczególnym i bastiona­
m i nadodrzańskie j bieżącej c h w ili „ L i ­
n ii C h robrego" jest tego zew nętrznym  
w yrazem .

Rys trzeci to  idea społeczna i zm ysł 
grom adny, k tó ry  osiągnął tu  napięcie 
n iespotykane gdzie indzie j. W espó ł z 
rysem  rygo rys tyczn ie  po ję tego ładu  w  
życ iu  jednostkow ym  i pub licznym , w y ­
k s z ta łc iły  one w  każdej z w a rs tw  p o ­
czucie godności i  n iezastąp ien ia . T u ta j 
w łaśn ie  dem okra tyzac ja  z do łu  do góry 
osiągnęła ew o lucy jn ie  in teresu jące w y ­
n ik i, postępując od dzies ią tek la t  jako  
rzecz sama przez się oczyw ista . D ziad  
piszącego, d ruka rz , p ięc iu  synów sk ie ­
ro w a ł p rzez wyższe stud ia  ku  odpo­
w iedz ia lnym  stanow iskom , n ie będąc 
w cale  fenom enem już nie dla „sw e j"  
dz ie ln icy , czy u licy , ale naw e t k a m ie ­
n icy. *

Przewaga p ie rw ia s tka  rozum u i w o li 
nad w ładzam i w yo b ra źn i i  uczucia jako  
rys czwarty w y k s z ta łc iły  ta le n t o rgan i­
zacyjny. P om aw ian ie  o „n ie m ie ck i 
d ry l" ,  ja k im  n ie raz obdarzano ludz i z 
b, ziem  zachodnich, św iadczy ło  o n ie-

Czy wiesz, że ...
prawie przez rok Gdańsk by ł faktyczną 
stolicą Polski. T u ta j od 2. X. 1733 r. do 
28. V I. 1734 r. przebywał wybraniec w ięk­
szości szlachty polskiej, kró l Stanisław 
Leszczyński, poparty tym  razem gorąco 
przez Gdańszczan.

dorozw oju  uzdoln ień organ izacyjnych i 
b ra ku  poczucia ich w a rtośc i w  ska li 
ogó lno-po lsk ie j.

Is to tn ie  ludz ie  ci um ie ją  i lub ią  o r­
ganizować, w yzysk iw ać  na jlep ie j m o­
ż liw ośc i m ięśni i mózgu, p rz y  oszczę­
dności czasu i  p racy. T a k im  trzeba 
by ło  jednak być, siedząc p rzez 10 w ie ­
kó w  „p rzez  m iedze“  z niemcem, ta k im  
trzeba dziś być, jeś li chce się z iem ię 
po tys iąc lec iu  w śród m orza k rw i mu 
w yda rte  porządn ie  zagospodarować, a 
to już znaczy u trzym ać!

Jako ostatni rys (piąty) ce lny, nas w  
obecnej ana liz ie  obchodzący, na leża ło ­
by podjąć poczucie zw iązku  duchow e­
go z przeszłością p rz y  rów noczesnym  
dążeniu do trw a ło śc i stosunków . Są to 
znam iona w y b itn ie  dodatn ie  o każdej 
porze narodow ego by tu , a zw łaszcza w  
godzinie tych  dzie jow ych  rozstrzygn ięć 
i zadań, ja k  dzisiejsze. T rw a  przecież, 
m iędzy innym i, praca ty ta n iczn a  nad 
ponow nym  zw iązaniem  cyw iliza cy jn ym  
Ziem  O dzyskanych z M acierzą, nad 
przerzuceniem  przęse ł m ostu m iędzy 
ich po lską  przeszłością  i po lską  te ra ­
źniejszością, poprzez w ie lo w ie ko w ą  
germ ańską to p ie l. T rw a  w ie lo s tro n n y  
w y s iłe k  w  k ie ru n k u  s ta b iliza c ji stosun­
kó w  gran icznych, ludnościow ych, go­
spodarczo-społecznych, w reszcie  p o li­
tycznych  na tych  obszarach. A k ty w  z 
b, ziem  zachodnich, k tó rz y  już tam  w y ­
ru s z y ł i  nadal z pew nością trw a le  bę­
dzie p rzen ikać , zaniesie tam  w łaśn ie  
swe nieodzow ne w  te j p racy  w a lo ry .

O św ie tlone dop iero  co cyw iliza cy jn e  
cen trum  p o lsk ie  posiada p rz y  sw ym  
w ykazanym  w yso k im  po tenc ja le  także 
uderzającą jedno litość. M ożna p rzem ie ­
rzać dz ies ią tkam i k ilo m e tró w  każdą z 
trzech dz ie ln ic  zachodnich i spotkać 
wszędzie ten sam ty p  cyw iliza cy jn y , 
p rzy  tym  samym w yso k im  standarcie  ży ­
c iow ym . N ie  b y ło  tego an i w  Polsce 
cen tra lne j ani .wschodniej, gdzie is tn ia ­
ła  n ie raz pow ażna różn ica  po tenc ja łów  
m iędzy w s ią  i m iastem , a naw et m iastem  
i m iastem . W ed ług  w sze lk iego p ra w d o ­
podob ieństw a w sku te k  ró żn icy  p o te n ­
c ja łó w  cyw iliza cy jn ych  m iędzy centrem  
a odm iennym i pasam i obustronnym i, 
następow ać będą d w u k ie ru n ko w e  roz ­
ładow an ia , k tó ry c h  ty lk o  m ożna sobie 
życzyć. O dosobnienie p o lityczn e  i k u l­
tu ra lne  b. ziem  zachodnich od czasów 
Jag ie llońsk ich , n ie uczestn iczących w  
p e łn i w  ak tach  państw ow o-tw ó rczych , 
znajduje w  ten  sposób swą h is to ryczną  
rekom pensatę.

Mgr Włodzimierz Krzyżaniak
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Pom orzu po roku  1939K ośc io ły  na
Od zaran ia  dz ie jów  Pom orze trz y ­

k ro tn ie  m usia ło znosić inw azję  n iem iec­
ką, w  p rze c iw ie ń s tw ie  do W ie lko p o lsk i, 
k tó rą  dw a razy za la ł po top  germ anizm u, 
W  p rzyw iązan iu  do re lig ii lud  zna jdyw a ł 
ostoję p rze c iw  zaborcom  i  możność p ie ­
lęgnow ania zagrożonego języka  ojców. 
M oże d z ięk i tem u Pom orze posiadało  
liczne i  p iękne  kośc io ły .

W ie lk ie  dz ie ło  o pom nikach  a rc h ite k ­
tu ry  i sztuk i, k tó re  w yd a w a ł z po lece­
n ia ówczesnych w ładz  p rusk ich  (i to  
„K o m is ji zachodn ioprusk ich  m uzeów 
p ro w in c jo n a ln ych "), Jan Heise, a rch i­
te k t regencyjny w  Gdańsku, zaw iera 
ty lk o  n ie liczne opisy a rc h ite k tu ry  św ie­
ck ie j, zw łaszcza re s z tk i zam ków  k rz y ­
żackich, k tó re  p a da ły  nie ty lk o  o fia ­
rą  w ojen, ale i „p rak tycznego  zm ysłu " 
p ruskiego np. F ry d e ry k a  II , au to ra  p ro ­
je k tu  o rozb io rach  P o lsk i, k tó ry  zam ki 
swych po p rze d n ikó w  w  m yśli zaborczej 
kaza ł rozb ie rać na cegłę, aby budować 
—  koszary, ja k  np. w  Osieku, zbudow a­
nym  na m iejscu starego pom orskiego 
starostw a; z ceg ie ł p o w s ta ły  koszary  w  
S tarogardzie . Podobny los m ia ły  ru in y  
zam ku krzyżack iego  w  Świeciu, s ław ne­
go w  dziejach Pom orza m iasta  przez 
u p a rty  opór w  w a lka ch  Ś w ia tope łka  
p rzec iw  k rzyżakom , K rzyża cy  zdoby li 
s ta ry  zam ek w  Św ieciu dop iero  po d łu ­
gim, c iężk im  oblężeniu  m aszynam i oiblę- 
żn iczym i 20-go w rześn ia  .1309 r. (S c rip t

re r, Pr. I I I  p. 63 i  I p . 781), Zam ek k rz y ­
żacy sp a lili i na jego m iejscu późn ie j 
w yb u d ow a li inny, z k tó rego  dziś zosta ły  
wspom niane ru iny . A le  nie będziem y 
się m a r tw ili o niszczenie k rzyżack ich  
zam ków.

L w ią  część opisów  jednak pośw ięca 
dzie ło  H eise ‘ego kościo łom . Jest tego 
przeszło  10 obszernych tom ów , obejm u­
jących w szys tk ie  p o w ia ty  Pom orza 
N adw iślańskiego. Na te ren ie  dzisie jsze­
go w o jew ództw a  gdańskiego zosta ło w 
la tach  1939— 45 lżej uszkodzonych 70°/o 
kośc io łów . Szkody te napraw iono  już 
częściowo i  nap raw ia  się w  dalszym  c ią ­
gu. D ziesięć ko śc io łów  je s t pow ażnie  
uszkodzonych, a ośm ca łko w ic ie  zbu­
rzonych. Z tych  ko śc ió ł w  L ignow ach 
pochodzi z r. 1330, w  M iło b ą d zu  z X IV  
w,, w  G rabow ie  z X V I w . W szyscy lu - 
bow n icy  w ybrzeża ża łow ać będą gorąco 
ślicznego ko śc ió łka  w  O ksyw iu  z r, 1583 
i kośc io ła  w  O rło w ie  z r. 1763. Nowsze 
ko śc io ły  w  K onarzynach, K ręgu  i W ito -  
m in ie  także  u leg ły  zupełne j zagładzie. 
K o śc ió ł w  M iłobądzu  jest szeroko o p i­
sany u H eise‘go (I 91). M iło b ą d z  b y ł 
w łasnością b iskupów  ku ja w sk ich  i  p ie r-

O fia ra  na POMÓC Z IM O W Ą  —  to  

m ora lny obowiązek obywatela Polaka

wszy raz w ym ie n io n y  r, 1250, W  r. 1320 
już dokum en ty  w ym ien ia ją  proboszcza 
z M iłobądza  w  przesłuchach św iadków  
(S c rip t re r. Pr. I p. 78), z k tó ry c h  w y ­
n ika , że tam  często p rze b yw a ł b iskup. 
B y ł to  p ię kn y  g o tyck i ko śc ió ł o w yso­
k ie j w ie ży  i  a rtys tycznych  szczegółach 
a rch itek ton icznych , R ów nie  p ię k n y  b y ł 
kośc ió ł w  L ignow ach  (Heise I I I ,  272), 
k tó ry  pochodz ił z r, 1330. B y ł to  także 
g o tyk  nadw iś lańsk i o bardzo p ięknym  
szczycie. K o śc ió ł w y ka zyw a ł w yb itn e  
podob ieństw o do fo rm  kośc io ła  w  S ta­
rogardzie,

O prócz w ym ien ionych  ko śc io łó w  zo­
s ta ły  zburzone zupełn ie  trz y  kośc io ły  
w  Gdańsku, i to  prześliczna K ró le w ska  
K a p lica  u fundow ana przez K ró la  Jana 
Sobieskiego, dalej ko śc io ły  św, Józefa 
i św. B ryg idy . Już podczas w o jn y  zo­
s ta ły  zabrane k a to lik o m  kośc io ły  we 
W rzeszczu i  w  N ow ym  Porcie, p rze d ­
m ieściach Gdańska i sprofanowane ce­
la m i św ieck im i, P rócz tego zos ta ły  p o ­
w ażnie  uszkodzone 11 ko śc io łów  na te ­
ren ie  d iecez ji gdańskiej, D o d iecezji 
che łm ińsk ie j należą na te ren ie  w o je ­
w ódz tw a  gdańskiego następujące deka ­
n a ty : C zerski, G n iew sk i, G dyński, K a r ­
tusk i, K ośc ie rsk i, N ow sk i, O siecki, Puc­
k i, S ta rogardzk i, T czew ski, W e jh e ro w - 
ski, Żukow ski,

D la  po rów nan ia  s tra ty  w  d iecezji 
K ieleckiej: doszczętnie zburzono 6 ko -

Halina Jurszowa

0DHUT.0WANE ZYCIE
Profesorze Tatarkiew iczu, pamiętasz, 

z jakim  zaciekawieniem i entuzjazmem 
rozczytywałam się w filozo fii Plotyna, jak 
mi imponował system Arystotelesa, jaką 
melancholią przenikały mnie słowa Szopen- 
hauera... Oni ży li we mnie, a ją przez nich 
wydawałam się sobie — a może i tobie — 
głębsza i bogatsza w wiedzę.

Dzisiaj mam w sobie Oświęcim — tak 
jak  inni mają „swoje“  katusze i tragedie. 
Idzie przez dzieje ich ciąg, ucząc ludzi 
w ł a s n e j  filozofii.

Kochanowski stanął, niemal u w rót obłę­
du, gdy mu „gdzieś“  podziała się Urszulka; 
Maria Antonina znalazła się u „dna“ , pa­
trząc spokojnie w krw awy nóż g ilo tyny; 
Napoleon pod W aterloo sięgnął „praw dzi­
w ej“  wieczności... T y lu  „szarych“  ludzi 
zmieniło swój światłocień na niezliczone 
odcienie „białości“  i „czern i“  — wobec ja ­
kiejś nowej potężnej ściany życia, która 
nagle wyrastała przed nimi... niemal nie do 
pokonania ani przez mózg, ani przez wolę, 
ani przez serce.

Taką ścianą wyrasta przed każdym z nas 
— śmierć.

Jest czymś głęboko wstrząsającym, gdy 
nagle ta ściana ustępuje i człowieka, k tó ry  
już wewnętrznie „odszedł“ , nagle spotyka

następny dzień, znane głosy ludzkie, ulu­
biona piosenka, interesująca go wczoraj 
literatura. To nie jest radość i  pociecha, 
to raczej w ielkie zdumienie i... poczucie 
obcości. Jakby na to wszystko, co „je s t“ , 
padł nagle cień, którego nigdy i nic już 
przemóc nie potrafi.

Tak się przynajmniej wydaje.
I zjawia się w tedy myśl, że właściwie 

kto  nie tw orzy „swego“  systemu w obco­
waniu z wiecznością, kto n ie -pa trzy  w 
„ścianę“  śmierci, ten raczej bawi się sło­
wem i układa łam igłówki mózgowe.

M iałyśm y już za sobą pięć prawie zu­
pełnie niespanych nocy. W ięziono nas 
przez 24 godziny w zamkniętym towaro­
wym wagonie; przez następne trzy noce 
leżałyśmy pokotem na glinianym klepisku, 
ostatnią noc męczono nas w tzw. kąpieli.

Już zostałyśmy ponumerowane, ostrzy­
żone, odziane w podarte i zawszone ka­
wałki, już odprowadzono nas piątkam i do 
tzw. „fraulagra“  czyli obozu dla kobiet.

Idąc słaniałyśmy się ze znużenia, po ty­
kały w nieruchomych, ciężkich sabotach 
z drzewa. Jestem pewna, że gdyby nie 
silne podniecenie nerwowe, wiele z nas nie

m iałoby się na ten kilkokilom etrow y marsz 
bez odpoczynku.

Zresztą najsłabsze i chore by ły  niesione 
na rękach przez sąsiadki, a k ilka  najciężej 
chorych — w ięźniarki dźwigały na noszach.

Najboleśniejsze wrażenie rob iły  dzieci. 
Przypominały przelęknione ptaki. G łów ki 
pochowane w ramionach, pochylone ze 
zmęczenia plecki. Prędko przebierały k ró t­
k im i nóżkami rozumiejąc,-ż e tu  ż a r t ó w  
n i e  m a. Szły dziwnie martwe: bez uśmie­
chu, zapytań. Cicho i obojętnie. Jak urze­
czone.

M inęłyśm y dwa krematoria o wysokich 
kominach. Słyszało się wtedy szeptem w 
szeregu: ...a ja ci mówię, że skręcą; ja 
czuję, że idziemy na spalenie...“

M inęłyśmy, k ilka  szeroko otwartych 
bram z uzbrojonym i „postam i“  na drewnia­
nych wieżyczkach.

Jak oazy pojaw iały się po drodze wdzię­
czne parterowe domki esesmanów wśród 
georginii i floksów. Przez otwarte okna 
p łynę ły sentymentalne melodie niemieckie, 
romantyczne walce Straussa. Jakiś inno- 
w ym iarowy świat, k tó ry  nawet nie budził 
zaciekawienia ani zazdrości, był zbyt obcy 
i zbyt daleki temu tłumowi, z k t ó r e g o  
j u ż  z a c z ę ł a  s ą c z y ć  s i ę  k r e w .

Przesuwały się w pośpiechu gromadki 
dziewcząt, dźwigających parami olbrzymie 
tzw. „k ib le “ , czyli wiadra dwuuchowe, 
jedne z jedzeniem, drugie z ekskrementa­
m i; pchających taczki ze żwirem, z ziemią,
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PRACA POLSKICH STOCZNIścio łów , częściowo 14 kośc io łów . Pa­
ra fie  w szystk ie  są obsadzone, podczas 
gdy na Pom orzu o lb rzym ia  ilość dusz­
pas te rzy s tra c iła  życie podczas inw az ji 
h itle ryzm u . Na te ren ie  w o jew ództw a  
gdańskiego jest 31 p a ra fij bez duszpa­
sterza. Podczas ekshum acji zw ło k  o fia r 
te ro ru  h itle ro w sk ie g o  w  Tczewie znale­
ziono w  jednym  zb io row ym  grobie, w  
k tó ry m  b y ły  szczą tk i 17 o fia r, z w ło k i 
dziesięciu ks ięży pe lp liń sk ich . Pogrzeb 
tych  dziesięciu k a n o n ikó w  odby ł się 
15-go lis topada,

DR K. PASZKO W SKA-JEŻO W A

W  Gdańsku przed Specjalnym Sądem 
Karnym rozpoczął się w dniu 28 bm. pro­
ces przeciwko niemieckiemu biskupowi po­
morskiemu Splettowi. Proces wzbudził 
duże zaciekawienie ze względu na „rządy“ 
hitlerowskiego polakożercy, oraz dwóch 
przez niego zamianowanych „kom isarzy“ .

M ianowicie zaraz po przybyciu na Po­
morze, Splett zamianował 2 zastępców 
swych: komisarzy, a w szczególności ks. 
Preussa w Tczewie i ks. Knoppa w W ejhe­
rowie. Obaj ci „komisarze biskupi“  by li 
właściwie agentami Gestapo. Pierwszy bo­
wiem był czynnym członkiem partii h itle ­
rowskiej. Okazał się człowiekiem bez żad­
nych skrupułów; dzięki jego „gorliwości“  z 
600 księży polskich na Pomorzu około 400 
znalazło się w Stutthofie, Mauthausen. Gu­
sen itd . Większa część z nich wyginęła śmier­
cią męczeńską. — Gorzej jeszcze od Preu­
ssa działał drugi komisarz biskupi, ks.

Gdynia. Zjednoczenie Stoczni Polskich 
przeprowadza naprawę wszystkich naszych 
statków marynarki handlowej i doraźną 
obsługę statków obcych, zawijających do 
naszych portów, oraz przygotowuje pro­
dukcję nowych statków. Już dzisiaj stocz­
nie obsługują nasze porty w zakresie re­
montu statków przybywających, własnych 
statków i holowników, w zakresie podno­
szenia wraków, naprawy doków oraz bu­
dowy jednostek rybackich. Zasadniczym 
celem inwestycyj w bieżącym roku i p re ­
lim inowanych na przyszły rok jest dopro­
wadzenie stoczni do możliwości budowy 
kadłubów, a w późniejszym okresie do moż­
liw ości budowy maszyn okrętowych.

Knopp w Wejherowie, konfident Gestapo, 
oraz częsty... wykonawca wyroków na Po­
lakach.

Na rozkaz bisk. Spletta i jego „kom i­
sarzy“  usunięto z kościołów diecezji gdań­
skiej i chełmińskiej (5. 12. 1939) język pol­
ski przy udzielaniu Sakramentów św., a w 
szczególności przy spowiedzi. Zakazał wy­
głaszania polskich kazań, śpiewania w ko­
ściołach pieśni polskich, oraz nakazał usu­
nięcie z kościołów napisów i emblematów 
polskich, oraz zniszczenie polskich cho­
rągwi Towarzystw  i bractw kościelnych. 
Dalej odmówił przyjęcia na poprzednio zaj­
mowane stanowiska księży Polaków, zwol­
nionych z obozów koncentracyjnych, o ile 
nie podpisali tzw. „fo lks lis ty “ . — Zaiste, 
cała działalność biskupa Spletta jakże od­
biegała od nauki Chrystusa, a jakże bardzo 
dostosowana była do hulającej szatańsko 
zbrodniczej bestii h itlerowskiej. (a)

Budowa nowych statków przewidywana 
jest na koniec 1946 r. W  związku z przewi­
dywanym wywozem 20 m il. ton węgla musi­
my powiększyć marynarkę handlową o 100 
jednostek po 3000—4000 ton, czyli razem 
o 300 tys. ton. M usimy te statki bezwzglę­
dnie wybudować sami we własnych stocz­
niach, rękoma polskiego robotnika. M ożli­
wości jednak pozwalają na budowę około 
10 statków typu węglowego rocznie. Była­
by to produkcja niewystarczająca, dlatego 
rozwój naszych stoczni należy do podsta­
wowych zagadnień morskich.

W kilku w ie rs za c h
Sfery gospodarcze Stanów Zjednoczo­

nych wykazują w ielkie zainteresowanie 
w ik liną polską. Najbogatszym w w iklinę 
terenem jest Ziem ia Lubuska oraz zacho­
dnia część W ielkopolski. Mamy w ielkie 
możliwości eksportowania w ik lin y  na drugą 
półkulę.

22 507 wniosków o rehabilitację wpłynęło 
do dnia 1 stycznia 1946 r. na Pomorzu do 
sądów w Bydgoszczy, Toruniu, Grudzią­
dzu i Chojnicach. Do najbardziej zniem­
czonych terenów na Pomorzu należą: 
Tczew i Chojnice, położone najbliżej ów­
czesnej granicy z Niemcami.

*
W  sto licy Z iem i Lubuskiej, w Gorzowie,

uruchomiono budowę domów seryjnych, 
która ma zastąpić sprowadzane dotychczas 
z zagranicy tzw. fińskie domki.

Masło z węgla zamierzali produkować 
niemcy. Podobno wynalazca n ie jaki Im ­
hausen p ro jektu je  wybudowanie fabryki, 
k tó ra  będzie mogła rocznie produkować 
35 ton masła. Do wyprodukowania 1 kg 
tłuszczu potrzeba jednak 20 kg węgla.

Seitsacyiay pmces ta Qdaiisku

niosących obu rękami duże prostokąty mu­
rawy. A  czasem wśród nich i oddzielnie 
na drogach dorodne młode dziewczyny we 
francuskich jedwabiach, w malowniczych 
chusteczkach na głowie, o zgrabnych nóż­
kach w pajęczynie, obutych u na jw ytw or­
niejszych szewców europejskich.

To funkcjonariuszki, czyli te więźniarki, 
które z ramienia władzy obozowej spra­
wują różnorakie „obow iązki“ nad bezimien­
nym  tłumem zdanych na ich łaskę i nie­
łaskę więźniów. Wyniesione protekcją, 
fantazją, okupem — zbyt często otrzym u­
ją i zachowują władzę dla tych swoich 
właściwości, które charakteryzują ustrój 
oświęcimski: brutalność, okrucieństwo,
zwierzęcość. W  każdym razie ty lko  te 
cechy prowadzą w Oświęcimiu do „karie ­
ry “ , stwarzając w ten sposób potworną 
tyranię bestii nad człowiekiem.

Droga ciągle ta sama: szeroka, wzgardli­
wie twarda, wysuszona. Znowu identyczne 
baraki o małych, nudnych okienkach, 
I ciągle z obu stron nieustępliwe dru ty po 
pięć w szeregu nad sobą, wyciągnięte jak 
twarde struny, najeżone kolcami, idące bez 
przerwy naprzód —  w dal — w bezkres.

Zatrzymano nas wreszcie na placu, przed 
jakimś długim ciężkim pudłem z cegły o 
brudnych czteroszybowych okienkach.

Czyżbyśmy już by ły  u mety?
W tedy dopiero wiele z nas poczuło, że 

dalejby już iść nie mogło. v
Bez namysłu zaczęłyśmy siadać na tw ar­

dej ziemi. Przestrzeń zamknięta barakiem,

rowem i drutami z trudem mieściła docho­
dzącą gromadę ludzi. Robiło się coraz cia­
śniej. Deptano sobie po piętach. W  coraz 
większym ścisku każdy szukał skrawka 
ziemi, aby wyciągnąć nogi.

Tymczasem z drżącej mgły słonecznej 
zaczął wyłaniać się cudny dzień jesienny; 
coraz wyraźniej b łękitn ia ło niebo, coraz 
silniej grzało słońce.

...Jak pięknie musiało być teraz na micha- 
łow ieckiej łące, która zwykle o te j porze 
tonęła w nieprzeliczonych odcieniach fio ­
letu i złota, przesłonięta mgłą srebrnych 
puchów, mieniąca się na wietrze wszystki­
mi koloram i tęczy...

Czy będę jeszcze k iedy widzieć coś po­
dobnego?

Nagle zaczął się silny gwar i popycha­
nie. Pojaw iły się „k ib le “  z zupą. Mało kto 
jadł. Brakło naczyń. Poza tym  jedzenie 
było tak ohydne, że mimo głodu nie po­
dobno było przełknąć tego gorzko-mdłego 
płynu o grubych kawałkach niemal suro­
wej marchwi czy brukw i. Zresztą więźniar­
ki, nieprzyzwyczajone do jedzenia bez ły ­
żek, nie um iały jeszcze odpowiednio na­
chylać misek i brudna ciecz spływała im 
po brodzie i odzieniu.

Żar czynił się nie do zniesienia. — K ie­
dyż wprowadzą nas do baraku, gdzie bę­
dzie nareszcie cień? K iedyż wyciągniemy 
do snu nasze pomęczone ciała?

Rozpoczęło się zapisywanie nazwisk wg 
lite r alfabetu. Tłoczenie się, stanie przy 
swojej literze, czekanie w kolejce.

A  żar wzmagał się z każdą chwilą. K o­
b ie ty na próżno błagały o wodę. Słabsze 
zaczęły mdleć. N ik t ich nie cucił. N ie było 
czym. Nawet siedzenie stanowiło trudność, 
■bo ziemia piekła coraz bardziej. Kiedyż, 
kiedyż nareszcie trochę cienia, trochę w il­
goci?

Doznawałyśmy po raz pierwszy nowej 
to rtu ry , chyba jeszcze dotkliwszej od po­
przednich.

W tem  rozeszła się hiobowa i w perfidny 
sposób podana wieść: przywiezione Polki 
okazały się tak brudne, że nawet po kąpieli 
mają ną sobie wszy! Toteż muszą być 
poddane nowej kąpieli, zanim będzie im 
pozwolone wejść do baraku.

...a więc czeka nas powtórzenie męki 
wczorajszej nocy... musimy dalej niewia­
domo jak  długo tkw ić  na słońcu... w upale... 
bez wody... będziemy mdleć jedna za dru­
gą... nie ma na czym usiąść... pić... kiedy 
będzie kąpiel?...

— A  przede wszystkim :
Przecież te wszy by ły  w waszych szma­

tach — ; w y o tym  wiecie —  chcecie nas 
upokorzyć — chcecie nas dręczyć —  i t a ­
k a  j e s t  k a ż d a  w a s z a  p r a w d a .  
— W  ten sposób spotwarzaliście nas w wa­
szych „szmatławcach“  i w waszej propa­
gandzie — w ten sposób roznosiliście chwalL 
by o własnym narodzie — o jego fałszy­
wych prawach i nieistniejących zasługach 
—- krętacze — dręczyciele — kłamcy!

(Dokończenie nastąpi)
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Konferencja w sprawie 
wyjazdu niemców z Polski

Na terenie b ry ty jsk ie j strefy okupacyj­
nej w Berlinie odbyto się posiedzenie Ko­
m isji Kontro lnej dla Niemiec, przy współ­
udziale przedstawicieli angielskich i rosy j­
skich władz okupacyjnych. Polskę repre­
zentował generalny pełnomocnik Rządu 
dla spraw repatriacji, wiceminister W olski, 
mianowany ostatnio wiceministrem M in i­
sterstwa Ziem  Odzyskanych. Na posiedze­
niu tym  omawiano sprawę zorganizowania 
repatriacji mniejszości niemieckiej z Pol­
ski. Podpisano w wyniku obrad protokół, 
k tó ry  w ty tu le  zawiera sformułowanie: 
„dotyczy repatriacji mniejszości niemiec­
kie j z P o l s k i “ . Z iemie Odzyskane zostały 
takim  określeniem uznane za bezsporną już 
własność Polski.

M in ister W olski oświadczył Kom isji, że 
repatriacja ludności niemieckiej' z Polski 
nie może się odbywać nadal systemem w y­
miany „głowa za głowę“ . System ten daje 
nie ty lko  niezadowalające w ynik i, ale w 
ogóle nie może być uznany, jako forma w y­
miany ludności —■ za akcję repatriacyjną. 
W  terminie jak najkrótszym  rozpocząć się 
musi akcja masowego repatriowania lud­
ności niemieckiej’ z Polski.

Komisja Kontrolna ten punkt widzenia 
ministra Wolskiego przyjęła, co stanowi 
dla nas duży sukces. Ustalono jednak, że 
b ryty jska  strefa okupacyjna dziennie przy­
jąć może ty lko  8000 ludzi. Ponieważ z Rosji 
przybywa dziennie 3000 osób, przeto z Pol­
ski usuwać można na razie 5000 niemców 
dziennie. Środkami kom unikacji lądowej 
transportować można z te j liczby 4000 osób, 
pozostały 1000 kierować się będzie' do b ry­
ty jsk ie j strefy okupacyjnej drogą morską. 
Dopuszczalna liczba dzienna repatriantów 
niemieckich ulegnie zwiększeniu z chwilą, 
gdy zakończeniu ulegnie repatriacja z gra­
n icy międzystrefowej.

Ustalono dalej, że dla opracowania planu 
dot. strony technicznej transportu kole jo­
wego dla niemców Polska wydeleguje swe­
go przedstawiciela do połączonego kom i­
tetu repatriacyjnego. Przedłoży on kom ite­
tow i opracowany pro jekt polski.

W  akcji repatriacyjnej wyzyskana zo­
stanie linia morska z G dyni do Lubeki. 
Transport lądowy odbywać się będzie w y­
łącznie polskim i środkami kom unikacyj­
nymi, b ry ty jsk ie  władze okupacyjne 
oświadczyły bowiem, że na ten cel nie mo­
gą wypożyczyć brytyjskiego taboru kole­
jowego i motorowego, (sp)

Adresujm y p ra w id ło w o
W skutek niedokładnego adresowania 

przesyłek pocztowych duża ich ilość, 
zwłaszcza przeznaczona na tereny Ziem 
Odzyskanych, ulega znacznemu opóźnie­
niu w doręczaniu adresatom lub zostaje 
zwracana nadawcom jako niedoręczalna.

Dla uniknięcia tego, przesyłki pocztowe 
w inny być dokładnie adresowane, tj. należy 
podawać dokładne miejsce przeznaczenia 
i nazwę urzędu pocztowego, a przy m ie j­
scowościach mniej znanych lub gdy istnieje 
ich w kra ju więcej o jednakowej nazwie — 
dodatkowo podawać nazwę powiatu lub 
województwa. T o  samo dotyczy przesyłek 
wojskowych z numerem poczty polowej. ,

Z  cyklu „C zc ijm y mowę polską!“  I I I .

N I E M I E C K I E  S P O S OB Y  M Ó W I E N I A
(Słowa ¡polskie, mówienie niemieckie)

Nieporozumienia.

Na ziemiach odzyskanych wchodzi żona osadnika z Mazowsza do mieszkania są­
siadki, miejscowej Polki i zastaje tam same dzieci.

Najstarsze dziecko: Co ma być? To ma być, moje dziecko, że przyszłam
do waszej mamusi.

Uwaga. Takie wyrażenie w polskim języku znaczy tyle, co „Czego chcesz?! Po- 
coś tu przyszła?!, jest więc bardzo niegrzeczne. (N ieste ty dotąd używane nawet 
w Poznaniu — w najlepszej wierze).

Mamusia jest precz!

Gdzie zaś? (co znowu?) — sama szła (po­
szła).

Co pani powie?! (mówi) Szła (poszła) do 
miasta.

Drugie dziecko ciekawe: Jest pani na­
uczycielka? (Czy pani jest nauczycielką?) 
Ma pani dzieci?

A  jakie stare?

A le ile lat są stare?

Dziecko, śmiejąc się: M y tustąd tak mó­
wić zwyczajne. W y tamstąid tego niezwy­
czajne...

To nie będę więcej tak mówić.

Rozmówki
Co nowego do słyszenia? (Co nowego sły­

chać? )

Co pan powie? (mówi?) Niepodobno! 
(Niepodobne do w iary! Niemożliwe!)

Jest on z Warszawy? (czy on z W.?) 
Przyjechał on dawno tam stąd? (Dawno 

przyjechał stamtąd? — niepotrzebne „o n “ ).

Jak to iść do Kobielina?

Ja raz ty lko  byłem w Gródku. Szedł — 
Markowski, mówi „chodźm y razem“ — to 
szedłem z nim (poszedłem z nim).

Uwaga. Niemiec mówi „g ing“  w  znacze­
niu „szedłem“  i „poszedłem“ , my to ści­
śle odróżniamy.

A  przed Gródkiem mi m ów ili (m ów ili mi) 
jest las i bagno. Idźcie prosto drogą, a to 
(bo) się nie wyznacie (rozeznacie) i zbłą­
dzicie. Na przoidku (na przodzie) to las, 
a bagno na ty łku  (w tyle).

A  kupcie mi w Gródku kuprow iny (drutu 
kuprowego). W  moim warsztacie będzie 
teraz dużo z niego robione.

(Kupcie mi drutu miedzianego. U  mnie 
teraz dużo się ź tego wyrabia).

Co ty  mówisz? W ypędziliście matkę z 
domu?!

Jakto? Sama was opuściła?!

Ach tak? Wyszła z domu. No, to co 
innego. N ie mówi się tak po polsku. Po 
polsku „precz“ , to tyle, co po rusku „w on!“ 
„za drzw i!“  — „wygnał go precz“  — ja ­
kiegoś przybłędę, łajdaka. A lbo  „poszedł 
precz w świat, za oczy“  — daleko. Mówi 
się „mamusi nie ma, wyszła z domu.

Mam dwie córeczki.

Stare? Jakżeż one mogą być stare, skoro 
są dziećmi! Przecież ja nie jestem jeszcze 
stara!

Pani, śmiejąc się: Mają 5 i 3 lata, a za­
tem są m łodziutkie, Będą stare dopiero 
za 60 lat.

M ów i się: „m y stąd tak mówimy, przy­
zwyczajone do takiego mówienia, a wy 
stamtąd do innego.

„N ie  będę już tak mówić“ . Jestem na­
uczycielką i muszę ciągle poprawiać. N ie 
obrażajcie się.

i pytania.
W czoraj zerwałem się ze śpiku (ze snu), 

bo dom obok oba lił się (zawalił się). Było 
pół p iąte j (p6} do piątej).

Ten kowal zrob ił sobie śrubę (podpił so­
bie), lampę obalił (przewrócił) a zawsze 
miał za uszami (by l filutem, żarty się go 
trzym ały).

Nie. On aż z Tarnopola. Tu dotąd trzy  
dni do jechania! (trzy  dni jazdy tu ta j). 
A le  ja się śpiesze do Gródka do sądu. Pięć 
godzin do idzenia (!) — (pieszo).

Od tego tam goścjńca (gospody) idą dwie 
drogi: na lewo do Gródka i na prawo do 
Kobielina, (a na prawo). Uwaga: Niemiec 
ma ty lko  jedno „und “ , a my odróżniamy 
„ i “  i „a “ ). Czech znowu mówi ty lko  „a “ — 
na nasze „a “  i nasze „ i “ .

Do Kobielina to od sztreki (toru) idź­
cie na szago przez pole (na przełaj). A  wra­
cajcie prędko, pójdziemy dziś na jednego. 
Nie? (dobrze?).

Uwaga: „gościniec“ to jest droga bita. 
Dom zajezdny najładniej po polsku „go­
spoda“ , bo „karczma“  znaczy coś n iechluj­
nego. „Gościniec“  to z języka czeskiego 
„hostinec“ . „Gościńcem“ nazwamy też po­
darek z drogi. „P rzyw iózł je j gościniec“ .

Za co mnie trzymacie? (uważacie?) 
Ty le  ja  wsiów schodził, a nie zabłądził. 
(Ty le  wsi schodziłem, a nie zabłądziłem).

. Jak my po ten kis chodzili, to ty lko  sznytki 
ze sobą wzięli, zaś ja jków  nakupili po dro­
dze. (Jak po ten żwir chodziliśmy, w zię li­
śmy ty lko  kromki chleba (k ra jank i) ze sobą, 
a ja jek  nakupiliśm y po drodze.)

Skorno (jeśli) ty lko  znalezę (znajdę), 
przyniosę wam całą kistę (skrzynię).. A le  
całej kasty (szafy) to nie! Nieprawdaż? 
(prawda?).

Dr W . D.
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Na marginesie Norymbergj

P rocedurę szybka czy raczej powolna
W  prasie naszej zaczynają pojawiać się 

artyku ły, wybuchające zniecierpliwieniem 
z powodu zbyt powolnego tempa procesu, 
norymberskiego. Przyznam się, że czytałem 
je z dużem zdziwieniem; zarówno bowiem 
owa niecierpliwość, jak i je j argumentacja 
nie posiadają żadnej mocy przekonywu­
jącej.

I tak felietonista polityczny „II. Kuriera 
Pol.“  nazwawszy zaraz na wstępie „to , co 
się dzieje od k ilku  miesięcy w N orym ­
berdze“ — „patyczkowaniem“  — pisze da­
le j: „Tam  właśnie., gdzie kosztem milionów 
i nader wyrafinowanych wysiłków, by stwo­
rzyć coś „kolosalnego“ , odbywa się proces 
dwudziestu k ilku  czołowych niemieckich 
opryszków. Dla osądzenia tych najw ięk­
szych zbrodniarzy świata została stworzo­
na taka dekoracja, że można by sądzić, iż 
chodzi tu  o zaprezentowanie całemu świa­
tu jakichś najwybitn ie jszych mężów czy 
działaczy... Norymberga ma trwać jeszcze 
z k ilka  miesięcy i zajmować umysły całego 
świata jako największa atrakcja, bodaj że 
równa otwarciu O N Z . A  o co właściwie 
idzie? — zapytuje wspomniany felietonista. 
— Na co taki nakład pomysłowości i trudu 
w zorganizowaniu owego przedstawienia 
norymberskiego?“  — I na to felietonista 
daje zaraz w odpowiedzi wyraz swemu 
przekonaniu, że — „prawnikom  a i p o lity ­
kom angielskim idzie o to, by cały świat 
w idział i m iał przekonanie, iż angielska Te­
mida jest niejako kwintesensją wymiaru 
sprawiedliwości i że w myśl starej zasady: 
„pereat mundus, fia t ju s titia “  (niech świat 
zaginie, byle stało się zadość sprawiedli­
wości) nie zostanie poniechane nic, coby 
dało przekonanie, że najmniejsza choćby 
formalność procedury angielskiej nie zo­
stała zaniedbana...“  A  wspomniawszy o licz­
nych tonach dokumentów, zgromadzonych 
w sądzie norymberskim, felietonista zapy­
tu je znowu: „C zy doprawdy potrzebne ja­
kieś specjalne pisemne czy inne dowody 
w iny tych wszystkich zbrodniczych, nie­
ludzkich potworpw, by zrozumieć i mieć 
pewność, że wszyscy oni, poczynając od 
Goeringa, są absolutnie w inni przypisywa­
nych im zbrodni, których by li in icjatoram i, 
moralnymi sprawcami i reżyserami samego 
wykonania zbrodni?... Czyż nie jest jasne, 
że odbywa się tam niejako patyczkowanie 
się z szajką bestii w postaciach ludzkich, 
k tó rym  należał się jedynie najform alniej- 
szy sąd doraźny, z szybką, błyskawiczną 
właśnie procedurą i wyrokam i opiewają­
cymi na jedyny dla nich słuszny i sprawie­
d liw y koniec — a więc stryczek?...“

Z  wywodami tym i łączy się niejako M i­
chała R u s i n k a  „L is t do N orym bergi“ , 
wystosowany na łamach „Dziennika Zacho­
dniego“ , w któ rym  autor na wstępie zżyma 
się również na owe „długie, bo 8-miesięczne 
zbieranie dokumentów, jakby ich cały świat 
nie zbierał przez 6 lat.“  A  po tym  — „na 
razie proces jest denerwujący nie swoją 
grozą, bo jak  dotąd nie umie jeszcze wstrzą­
snąć, zapominającym już niejedno światem, 
ile owym celebrowaniem zbrodniarzy... 
Zbrodniarze niemieccy nie są godni pó ł­
rocznej pisaniny w dziennikach. Może i w y­
soki trybunał zmęczy się tym  wszystkim 
i przyspieszy najciekawszy ze wszystkiego 
koniec...“

Na te i tym  podobnie wyrażane irytacje 
spowodu „ślamazarnego“ , „żółw iego“  tem­
pa procesu norymberskiego, znajdujemy 
świetną odpowiedź A d a m a  G r z y m a ­

ł y - S i e d l e c . k i e g o  w „II. Kur. Pol.“ . 
Znakom ity autor, mając na rzecz głębsze 
spojrzenie, przeprowadza swoje w7ywody 
na płaszczyźnie szerokiej, z uwzględnie­
niem strony psychologicznej i historycznej 
całego zagadnienia norymberskiego. Pisze 
on m. in .: — „Rozdrażnieni „przew lekło­
ścią“  zapominają o pewnej ważnej korzy­
ści, jaka p łynie z powolnego tempa procesu 
norymberskiego: W  dniu zawieszenia broni 
nie cały świat by ł n a l e ż y c i e  poin for­
mowany o potwornościach, jakich się do­
puszczali N iemcy w krajach okupowanych. 
Nawet w Szwecji,, choć ona plecami oparta 
o torturowaną Norwegię, wcale nie rzadko 
można było- spotkać n i e wierzących w 
okrucieństwa gestapo. W  A ng lii?  N iemal 
że założyć by się ‘można: ani ru iny Lon­
dynu, ani setki tysięcy poległych na, pla­
cach boju, .ani powódź wiadomości p łyną­
cych z okupowanego kontynentu nie w yko­
rzeniły germanofilstwa z takich umysłów 
jak np. sławny Wells. A  cóż dopiero mówić 
o krajach, oceanami oddzielonych od w i­
downi bestialstwa hitlerowskiego. To- nie­
doinformowanie świata, to potcncjonalny 
sprzymierzeniec zawiązującej się już dziś 
— ani wątpić o tym ! — zawiązującej się 
w sercach niemieckich idei odwetu!

„T u  w pełni występuje znaczenie pro­
cesu norymberskiego: Sala rozpraw w No­
rymberdze śmiało uchodzić może za 
ś w i a t o w ą  r o z g ł o ś n i ę  n i e o d w o ­
ł a l n e j  p r a w d y  o z b r o d n i a c h

7liepakaiące mifczeme
Przeglądając lamy pism polskich coraz 

mniej, coraz rzadziej spotykam y artyku ły, 
omawiające zagadnienia Ziem Odzyska­
nych. D otyczy to zwłaszcza prasy w oje­
wództw  centralnych. Zagadnienia ustro­
jowe i po lityka  zagraniczna, tak dalece po­
chłaniają uwagę, że palącym wciąż proble­
mom ziem, które niespełna przed rokiem  
w róciły  do Macierzy, poświęca się niesły­
chanie mało miejsca. Jakaś notatka agen­
cyjna, jakiś przedruk z prasy zachodniej 
i nic więcej. Czasem ze sfer rządowych 
zainicjowany znajdzie się wywiad lub 
sprawozdanie z konferencji, ale od siebie 
bardzo mało.

Dlaczego? Czyżby utworzenie M in is te r­
stwa Ziem Odzyskanych miało zwalniać 
społeczeństwo od przepracowywania za­
sadniczych zagadnień ziem zachodnich 
Polski? Zwracamy uwagę na to niepoko­
jące zjawisko, gdyż ani sprawa zaludnie­
nia nie została rozwiązana, ani repołoniza- 
cja przeprowadzona, a sprawy gospodar­
cze leżą jak  te ugory pod W rocławiem  
czy na Pomorzu Zachodnim nie przepra­
cowane. N ie  opuścili wreszcie ziem za­
chodnich niemcy.

Tymczasem, czytając pisma Polski cen­
tra lnej, odnosi się wrażenie, że w sprawie 
problem atyki ziem zachodnich, publicysta  
pblski nic już  nie ma do powiedzenia.

n i e m i e c k i c h .  Temu, co się z te j sali 
rozchodzi na obie półkule świata, n ik t nie 
może zarzucić stronniczości, wymysłu, spre­
parowanego oświetlenia. Tu  na światło 
dzienne wychodzą a u t e n t y c z n e  do­
kumenty, p ro toko ły narad, rozkazy sztabu 
generalnego, powzięte p ro jekty  rabunków, 
niszczycielstwa i tępienia narodów. To nie 
prasowa propaganda, to nie akcja jakaś 
wroga Niemcom — to  i d e a l n i e  s p r a ­
w i e d l i w e  s p o j r z e n i e  n a  r z e c z .
I ta to pieczęć powagi sprawia, że cały 
świat z zapartym tchem śledzi postęp roz­
prawy, z dnia na dzień coraz gruntowniej 
przekonywując się o fantastycznej wprost 
nieludzkości hitlerowców, kwintesencji na­
rodu swojego. Czyż trzeba dodawać, że 
im  d ł u ż e j  trwa to autorytatywne in fo r­
mowanie ludzkości o zbrodniach niemiec­
kich i mękach ofiar nazizmu, t y m  g ł ę ­
b i e j  w świat zapadnie przeświadczenie, 
że nie można być przyjacielem Niemiec. 
N i e c h ż e  b y  i l a t a  c a l e  t r w a ł  
te ’ n p r o c e s ,  b y l e b y  n a r e s z c i e  
ś w i a t  p r z e j r z ą  ł.“

„W  zdenerwowanych sarkaniach na po­
wolność sądu norymberskiego k ry je  się 
też pewien osobliwy zakamarek psychicz­
ny: szkicowo myślącym emocjonalistom 
wydaje się, że Goering czy Franie, Jodl czy 
Keite l zyskują coś na te j „przewlekłości“ , 
— że ona jest dla nich benefisem. N iecier- 
pliwcom wydaje się, że sroższą karą była­
by dla nich śmierć doraźna natychmiast po 
aresztowaniu.“

„D la  piszącego te słowa temat to raczej 
uboczny, ale niejako na marginesie za jm ij­
my się i nim : Sroższą karą np. dla „naszego“ 
Franka b y ło b y  „zastrzelenie go jak psa“ . 
A  czegóż innego on pragnął, jeśli nie 
r y c h l e j  śmierci, gdy w momencie aresz- 

’ towania podcinał sobie żyły? — I dlaczego 
uciekał się do samobójstwa, — czego w 
samobójstwie szukał? Szukał ucieczki przed 
przerażającą męką o c z e k i w a n i a  na 
wyrok. K ilkum inutow a panika, jaką prze­
żywa ktoś, kogo zabijają, to niemal igra­
szka w porównaniu z tym i miesiącami de­
sperackiego, obłąkańczego wyczekiwania: 
„ k i e d y  ?“  — I dla tego zbioru na jokru t­
niejszych zbrodniarzy prawdziwą karą bę­
dzie nie śmierć, lecz ta p o w o l n o ś ć  
s ą d u ,  która im  każe choć w drobnej czę­
ści odcierpieć to, co przez nich narody 
znosić musiały.“

T y le  w ywody Grzymały-Siedleckiego. 
Zgodzi się z n im i chyba każdy, k to  na pro­
ces norym berski patrzy nie od strony naj­
szybszego odwetu, ale na jedyne w dzie­
jach świata obnażanie najpotwornieszej w 
swej zbrodniczości duszy narodu niemiec­
kiego. Czy oskarżeni, czołowi zbrodniarze 
niemieccy łudzą, się jeszcze co do wyroku? 
Chyba nie. Wszakże Keite l i Frick wysłali 
już do swych rodzin lis ty  pożegnalne. A  za 
tym  owo iry tu jące  n iektórych „żó łw ie“ 
tempo procesu —  jest dla oskarżonych 
właśnie przede wszystkim codziennym roz­
ciąganiem ich na owem legendarnym „łożu 
prokrustowym “ , codzienną torturą, powol­
nym konaniem. Przewidywali to doskonale 
Goebbels i H itle r i inni pokrewni im sza­
tani, i dlatego woleli odrazu skończyć z so­
bą, niż pozwolić obnażać siebie przed ca­
łym  światem i przeżywać mękę powolnego 
konania, (cz.)
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Z Ziem Odzyskanych donoszą:
Rozgłośnia w Szczecinie otwarta

Szczecin. Nastąpiło tu otwarcie . roz­
głośni szczecińskiej Radia Polskiego w 
obecności przedstawicieli Rządu, wladż na­
czelnych Polskiego Radia i in.

Straty kulturalne Szczecina
Szczecin. W  Szczecinie spłonęła pierwsza 

wystawa artystów-plastyków.
Prot. Maliszewski stw ierdził, że spłonęły 

wszystkie prace Kazimierza Podsądeckiego. 
Jest to prawie że ca łkow ity dorobek arty­
styczny 20-letniej pracy malarza, k tó ry  
stracił w płomieniach 22 swoje prace. W ar­
tość dziel Podsądeckiego ocenia si,ę na 
około 300 tysięcy złotych. Częściowo rów­
nież są zniszczone obrazy Mariana Toma­
szewskiego i Grzegorza Maliszewskiego. 
Ocalały natomiast p'race Henryka Ostcn- 
Ostachiewicza.

Uratowanie części wystawy należy za­
wdzięczać przede wszystkim naczelnikowi 
In form acji i Propagandy ob. Goszczyńskie­
mu oraz personelowi urzędu, k tó ry  z nara­
żeniem życia z płomieni wynosił prace ar­
tystów.

Z  życia gospodarczego
Szczecinek. Z  uznaniem notujem y w zm a­

ganie się życia gospodarczego w mieście i 
powiecie Szczecinek. Według uzyskanych 
danych otwartych zostało ogólnie 290 skle­
pów detalicznych różnych branż, 56 pie­
karń, 43 pracownie szewskie, 20 warsztatów 
krawieckich, 16 zakładów fryzjerskich, 
9 stolarń, 51 młynów, 15 zakładów ślusar- 
sko-mechanicznych i. 4 zakłady fotogra­
ficzne.

W  trosce o bezpieczeństwo
Koszalin. Związek Samopomocy Chłop­

skiej Pomorza Zachodniego postanowił w 
celu zapewnienia spokoju i porządku zor­
ganizować wiejską służbę ochronną. Służba 
ta, działając w porozumieniu i przy ścisłej 
współpracy z Urzędem Bezpieczeństwa, dą­
żyć będzie do wprowadzenia spokoju i zli­
kwidowania niepowołanych elementów, 
grasujących na wsi pomorskiej.

W iejska służba ochronna będzie zorga­
nizowana w ten sposób, że miejscowe koła 
Związku Samopomocy Chłopskiej, będą 
codziennie wyznaczały członków, pełnią­
cych w danym dniu służbę na terenie wsi.

N ow i osadnicy
Kołobrzeg. W  przeciągu 2 miesięcy (paź­

dziernik i listopad)' osiedliło się na terenie 
naszego powiatu 3 tysiące osób, z czego 
blisko 2200 na roli.

Coraz siln ie j pulsuje życie na wsi 
ponjorskiej

Choszczno. Leżąca zaledwie k ilka  k ilo ­
metrów od miasta, wzorowo już zagospo­
darowana wieś Slawęcin była miejscem m i­
łego wieczoru zorganizowanego przez mło­
dzież szkolną i pozaszkolną. Odegrano 
przedstawienie pt. „Jasełka Polskie“  przez 
miejscową dziatwę, dzięki staraniom i re­
żyserii k ierowniczki miejscowej szkoły 
i kursów dokształcających p. Jadwigi Ro­
manowskiej, która z całym poświęceniem 
udziela się młodzieży. M łodzież ta przez 
prawie sześć la t uczyła się wszystkich ję ­
zyków, lecz najmniej języka polskiego. 
Sala była przepełniona po brzegi ludnością 
miejscową oraz wsi okolicznych. Dochód 
z te j imprezy przeznaczono na zakup naj­
potrzebniejszych przyborów szkolnych.

Osadnictwo w Jeleniej Górze
Jelenia Góra. A kc ją  osiedleńczą w Jele­

niej Górze zajmują sięrPUR i Referat Osie- 
leńczy Starostwa Grodzkiego przy współ­
udziale pa rty j politycznych, związków za­
wodowych, Stów. Kupców i cechów.

Do dnia 13. 12. 45 osiedlono w mieście 
13 200 Polaków repatriantów zza Bugu i 
przesiedleńców z województw centralnych. 
A kc ja  osiedleńcza trwa i liczba osiedla­
nych zwiększa się z dnia na dzień. Powsta­
wanie coraz to nowych placówek admini­
stracyjnych, przemysłowych i handlowych 
powoduje duży ruch przyjezdnych, których 
liczba wynosi od 300 do 500 osób dziennie. 
Przyjezdni znajdują pomieszczenie i noc­
legi w hotelach i pensjonatach, znajdują­
cych się w śródmieściu. Hotele i pensjonaty 
są wygodne i nie ustępują dziś hotelom i 
pensjonatom w w ielkich miastach central­
nej Polski.

Kom isja kwalifikacyjna, działająca z po­
lecenia Pełnomocnika Rządu przydzieliła 
osiedleńcom Polakom w mieście 580 przed­
siębiorstw przemysłowych, handlowych i 
warsztatów rzemieślniczych, oraz 65 gospo­
darstw rolnych o obszarze od 5 do 50 ha.

Na terenie miasta rozwinęły działalność 
stowarzyszenia zawodowe, kulturalne i po­
lityczne. Stosunki jakie panują obecnie w 
Jeleniej Górze niewiele różnią się od sto­
sunków panujących w w ielkich miastach 
centralnej Polski.

Przeszkodami utrudnia jącym i akcję osie­
dleńczą są: obecność wielu niemców i brak 
należytej kom unikacji kole jow ej i samo­
chodowej,

Sądownictwo w okręgu mazurskim 
pionierem ładu i porządku

Olsztyn (kor. w ł.). Sądownictwo w okrę­
gu mazurskim pracuje w bardzo ciężkich 
warunkach. Brak wykwalifikow anych sił, 
odpowiednich pomieszczeń, niskie uposa­
żenia, n ik ły  przydział środków żywności i 
zupełny brak przydziałów odzieży stwarza 
warunki, z k tó rym i pionierzy ładu i p'o- 
rządku borykać się muszą na każdym 
kroku.

N iem niej intensywna działalność orga­
nów wymiaru sprawiedliwości przyczynia 
się w w ielkim  stopniu do koniecznej nor­
malizacji wszystkich dziedzin naszego 
życia.

W iemy dobrze, że na ziemiach odzyska­
nych — obok ludzi wartościowych — zna­
lazł schronienie element najgorszy, k tó ry 
korzystając z początkowego chaosu i braku 
organów wymiaru sprawiedliwości, popadł 
już niejednokrotnie w ko liz ję  z prawem. 
Ci ludzie są szkodnikami nowo budującego 
się Państwa’ Polskiego i bezwzględnie zna­
leźć się muszą za kratami. W yb ryk i jedno­
stek, które uczyniły wiele zla na naszym, 
terenie, muszą ustać i życie musi być ujęte 
w ramy prawa i sprawiedliwości.

Surowa, lecz konieczna, sprawiedliwa i 
sumienna działalność organów wymiaru 
sprawiedliwości każe nam przypuszczać, że 
atmosfera ulegnie oczyszczeniu i element 
szkodliwy i niepożądany zostanie z naszego 
życia raz na zawsze usunięty.

Na terenie apelacji olsztyńskiej_ zorgani­
zowano Sądy Okręgowe w Olsztynie, Pa­
słęku, E łku i Bartoszycach oraz Sądy G ro­
dzkie w Pasłęku, Łuczanach, Ełku, Ostró­
dzie, Szczytnie i w Olsztynie.

Organizacja Sądów Grodzkich w dal­
szych powiatach województwa jest w toku.

(Ki)

Pożyteczna placówka ogrodnicza
N ow y Tomyśl. Przed niedawnym cza­

sem, dzięki in ic ja tyw ie inspektora ogrod­
nictwa ob. Walerego Dolaty, utworzono 
Spółdzielnię Ogrodniczo-Handlową, która 
zrzesza wszystkich ogrodników powiatów: 
Nowy Tomyśl, Zielona Góra, Międzyrzecz 
i W olsztyn. Zadaniem te j placówki jest 
zbyt i handel produktami ogrodniczymi, 
zapewnienie swym członkom godziwego' 
zarobku, umożliwienie nabycia im po ce­
nach minimalnych, potrzebnych do _swej 
p rodukcji artyku łów  oraz konieczność na­
leżytego magazynowania oraz zbioru i sku­
pu wszelkich owoców, które gniją w sa­
dach, a w lasach ginie wiele jagód i grzy­
bów.

Dążeniem spółdzielni jest zapewnienie 
masom pracującym korzystania z dobro­
dziejstwa warzyw przez korzystne odda­
wanie rozdzielniom fabrycznym, konsu- 
mom itp. tych artykułów. Tw orzy się spe­
cjalne suszarnie i tłocznie owoców, które 
jako półfabrykaty oddawane będą ośrod­
kom przemysłowym oraz większym mia­
stom. I tak powiat Zielona Góra posiada 
przede wszystkim bogate plantacje w ino­
rośli oraz zakłady dla wytwarzania wm 
owocowych, powiat N ow y Tomyśl szcze­
gólnie obfitu je  w wiśnie, pow iat W olsztyn 
i Międzyrzecz słyną z bogatej uprawy wa­
rzyw  oraz w ielu urządzeń pod szkłem (in ­
spekty), dzięki czemu są w stanie zaopa­
trzyć szpitale, ośrodki dziecięce itp . we 
wczesne warzywo po cenach umiarkowa­
nych.

Stworzenie te j placówki zawdzięczyc na­
leży in ic ja tyw ie ob. ob. Dolaty, Kaczmar­
ka,’ Pawlaczyka, Schadego i Tomyślaka i 
przyczyni się ona dzięki wspólnym w ysił­
kom do poprawienia naszej ku ltu ry  ogrod­
niczej i zwiększenia hodowli warzyw. Cen­
trala te j spółdzielni oraz magazyny miesz­
czą się w N ow ym  Tomyślu. K ró tk i ^kres 
pracy wykazał, jak celowe było stworzenie 
te j placówki,

Skwierzyna jeszcze przyjm ie osiedleńców
Skwierzyna. Powiat skwierzyński, poło­

żony w sąsiedztwie z powiatem między- 
chódzkim, liczy około 8 tys. mieszkańców, 
z czego miasto samo zamieszkuje około 
3 tys obywateli. Przed wojną miasto samo 
liczyło około 8 tys. mieszkańców, któ re j to 
liczby ze względu na zniszczenie miasta w 
ponad 50 proc. miasto nie jest obecnie w 
możności pomieścić. Natomiast w powiecie 
może znaleźć pomieszczenie do 12 tys. mie­
szkańców, któ rzy mogą być zatrudnieni na 
ro li, w przemyśle rolnym, leśnym oraz w 
rzemiośle. Jedynie piekarzy i rzeźników 
mamy podostatkiem. Zostało zorganizo­
wane szkolnictwo powszechne i średnie, 
czynne jest przedszkole oraz Stacja Opieki 
nad Matką i Dzieckiem. Prosperują liczne 
placówki przemysłowe i handlowe. W arun­
k i bezpieczeństwa w ybitn ie się poprawiły. 
Powiat uchodzi za jeden z najspokojn ie j­
szych na Ziem i Lubuskiej. Z  nastaniem 
miesięcy wiosennych władze powiatowe 
spodziewają się większego napływu osie­
dleńców. (ski)

P o lsk i Zw iązek Zachodni wzywa

społeczeństwo do czujności w sprawach 

n iem ieckich. Zapisz się na członka!
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Z  k r a j u
i  z c  ś w i a t a

Wybitni polscy uczeni w Norymberdze 
Poznań. Dwaj w yb itn i polscy uczeni z 

Poznania: prof. dr Zygm unt W ojciechowski 
oraz dr Marian Pospieszalski, na wezwanie 
polskiej kom isji prawniczej podtrzymywać 
będą w Norym bergi z ramienia Polski 
oskarżenia przeciwko zbrodniarzom nie­
mieckim norymberskim.

Zjazd Związku b. więźniów politycznych 
Warszawa, lutego odbędzie się w W ar­

szawie ogólnopolski zjazd b. więźniów obo­
zów koncentracyjnych niemieckich z u- 
dzialem delegatów 17 państw spod b. oku­
pacji niemieckiej. Protektorat o b ją ł'M a r­
szalek Polski M ichał Rola-Żymierski.

Ogólnopolska Konferencja Lotnicza 
Poznań. W  Ogólnopolskiej Konferencji 

Lotniczej, k tó ra  odbyła się tu, tematem o- 
brad by ł program zorganizowania lotn ictw a 
cywilnego i dostosowanie go do dzisiejszych 
potrzeb. W  konferencji wzięli udział przed­
stawiciele ośrodków lotniczych, aeroklubów 
regionalnych oraz władz wojskowych i cy­
wilnych.

15 tysięcy dzieci polskich wyjetdzie 
do Szwajcarii

Warszawa. Szef delegacji „D on Suisse“ , 
Raymond Courvoisior, p rzy ję ty  został 
w ministerstwie spraw zagranicznych 
przez naczelnika wydziału zachodniego dr 
Tadeusza Chromeckiego, któremu zakomu­
nikował, że oprócz 2 wagonów odzieży 
„D on Suisse“ ofiaruje Polsce lekarstwa dla 
ośrodków zdrowia oraz zaprasza do Szwaj­
carii 15 tysięcy polskich dzieci chorych na 
gruźlicę i krzywicę.

W  najbliższych dniach Courvoisior 
wyjedzie do Berna celem zrealizowania 
planu przyjęcia dzieci polskich do Szwaj­
carii.

Penicillina dla Polski 
Warszawa. Do Warszawy przekazany zo­

stanie drogą powietrzną ładunek penicilłi- 
ny o wadze 2 ton. Ilość ta została wysłana 
przez Polski Fundusz Pomocy w Kanadzie 
w celu zwalczania epidemii w  Polsce.

Produkcje przemysłu hutniczego
Katowice. Organy dyspozycyjne i ro­

botnicy przemysłu hutniczego pracowali — 
jak to wykazują poniższe cy fry  — w ydaj­
nie, utrzym ując mimo trudności produk­
cję na poziomie planowanym. W ykonanie 
planu grudniowego wygląda następująco: 

Koks 129%, surówka 95%, stal surowa 
102%, w yroby walcowane 97%, ru ry  i łącz­
n ik i 118%, odkówki 124%.

Straty rybołóstwa morskiego 
Gdańsk. Straty wojenne rybołóstwa mor­

skiego sięgają cy fry  ponad 36 m ilionów 
z ło tych wartości przedwojennej na przed­
wojennym polskim wybrzeżu oraz 28 m i­
lionów złotych na wybrzeżu odzyskanym. 
Straty w osiedlach rybackich są najw ię­
ksze na półwyspie helskim. Ludność ry­
backa została mocno przerzedzona.

Na magistrali węglowej odbudowano 
> 6 mostów
Katowice. N a trasie magistrali węglowej, 

łączącej Zagłębie Śląskie z Pomorzem na 
odcinku H erby—Inowrocław zakończono 
prace nad odbudową sześciu mostów ko­
lejowych. Roboty przeprowadzone zostały

przez pracowników i fachowych kierowni­
ków ze służby drogowej DOKP Łódź w 
przewidzianym term inie do 10 bm.

Odbudowa mostów dokonana w bardzo 
ciężkich warunkach umożliwia uruchomie­
nie dwutorowego biegu pociągów, co w 
znacznym stopniu usprawni przebieg po­
ciągów z węglem do wybrzeża.

Trzy polskie holowniki powróciły do portu 
macierzystego

Gdynia. Do portu pow róciły trzy  pol­
skie holowniki, które zostały wywiezione 
do portów  niemieckich.

Skradzione przedmioty wracają 
do Warszawy

Warszawa. Do Warszawy przybyło  ze 
Śląska 30 wagonów z eksponatami muzeal­
nymi, przeważnie z Muzeum Narodowego 
w  Warszawie, które znajdowały się w  pa­
łacykach różnych dygnitarzy hitlerowskich 
na Dolnym  Śląsku. M iędzy eksponatami 
znajduje się zie ln ik uniwersytetu warszaw­
skiego, jedyny tego rodzaju zbiór w Euro­
pie.

Wasilewska kandyduje do Rady Najw.
ZSRR

Moskwa. Wanda Wasilewska kandyduje 
do Rady Najwyższej ZSRR, wysunięta na 
zgromadzeniu Kołchoźników w jednym z 
obwodów Ukrainy.

Pierwszą wybory na terenie Niemiec 
Londyn. W  okręgu W ie lk ie j H esji od­

by ły  się pierwsze od 13 la t wolne wybory. 
W yn ik  następujący: kandydaci socjalde­
mokratyczni otrzym ali 64 tys. głosów, orga­
nizacje rolnicze 27 tys., Unia chrześciańsko- 
demokratyczna 22 tys., oraz kandydaci par­
t i i  komunistycznej 7000 głosów. Ogółem 
uczestniczyło w glosowaniu 82% w ybor­
ców.

Kronika  P. Z . Z.
Nowa placówka P. Z. Z. w Pile

Na zebraniu organizacyjnym w Pile 
po obszernym referacie ob. dra Magie- 
rowej na temat zadań P. Z. Z. na Ziemiach 
Odzyskanych i po przemówieniu pełno­
mocnika Rządu R. P. ob. Kowalewskiego, 
k tó ry  zapewnił obecnych, że z uwagi na 
ważny cel, do którego zmierza P. Z . Z., 
którego naczelną dyrektywą działania to 
walka z niemczyzną i przeprowadzanie do­
kładnej selekcji osiedlających się na przy­
łączonych terenach, dołoży wszelkich sta­
rań, by jak najszersze warstwy społeczeń­
stwa znalazły się w szeregach P. Z. Z. przy­
stąpiono do wyboru Zarządu, w skład któ ­
rego weszli: prezes ob. Kowalewski Ta­
deusz, wiceprezes ob. dr Magierowa, se­
kretarz ob. T im ofie jew , skarbnik ob. Ma- 
czewski.

Reorganizacja Okręgu Gdańskiego P ZZ
Zarząd G łówny w Poznaniu, przeprowa­

dzając ścisłą koordynację prac i programu 
P ZZ we wszystkich okręgach, dokonał re­
organizacji Okręgu Gdańskiego. Dnia 
16. 1. br. odbyło się w Sopocie zebranie 
reorganizacyjne Okręgu Gdańskiego PZZ,. 
którego celem by ło 'w ytyczen ie  właściwej 
lin ii pracy tego Okręgu. Żebranie to zagaił 
przedstawiciel Zarządu Głównego P ZZ ob. 
Stanisław Kubiak, k tó ry  zaznaczył, że do­
tychczasowy program pracy byłego zarządu 
Okręgu Gdańskiego P ZZ opierał się głów­
nie na osadnictwie z pominięciem wlaści-

Upamiętnienie zbrodni
Weimar. N a wieczną pamiątkę hańby 

niemieckiej, a mianowicie bestialskich mor­
dów hitlerowskich w obozie koncentracyj­
nym  w Buchenwaldzie, przemianowany zo­
stał plac przy dworcu głównym w  W eima­
rze „W atzdorfp la tz“ na Plac 15 tysięcy.

Czystka w szkolnictwie niemieckim
Berlin. Sojusznicza rada ko tro li postano­

w iła zwolnić ze szkół wszystkich nauczy­
cieli, k tó rzy b y li członkami p a rtii h itle ­
rowskiej lub oficerami w armii. Przedsta­
w iciel b ry ty jsk ich  władz okupacyjnych 
oświadczył, że od wpływ u na wychowanie 
młodzieży usunięci będą ponadto, mimo 
braku nauczycieli wszyscy, k tó rzy by li 
członkami H itlerjugend, czy innych organi- 
zacyj hitlerowskich.

Zniszczenie lotnisk niemieckich
New Jork. Międzyaliancka komisja ko­

ordynacji w Niemczech postanowiła zarzą­
dzić zniszczenie wszelkich lo tn isk niemiec­
kich na terenie całych Niemiec, które nie 
są obecnie używane przez lo tn ictw o sprzy­
mierzonych. Zniszczone będą również 
wszystkie urządzenia nadziemne, jak  han­
gary, ko le jk i dojazdowe itd.

Pół miliona niemców zginęło od bomb
Londyn. Associated Press donosi, że w y ­

dział lekarski amerykańskiego instytu tu  ba­
dań strategicznych ataków bombowych, 
k tó ry  bada skuteczność nalotów sojuszni­
ków nad Niemcami, u jawnił, że na skutek 
nalotów straciło w  Niemczech życie 500 000 
osób. Liczba o fia r jest trudna do uchwyce­
nia, waha się więc prawdopodobnie-o dal­
sze 100 000 w  dół lub w górę. Najw ięcej 
szkód powstało na skutek pożarów.

wyoh zadań społecznych, jak: zagadnienie 
niemczyzny w Polsce, ludności autochto­
nicznej i propagandy Ziem  Odzyskanych 
jako głównego programu.

Ob. Kubiak zreferował sprawy organi­
zacyjne i ideologiczne PZZ. Prace Okręgu 
Gdańskiego zreferował k ierownik okręgu 
ob. Szubert. Po odbytej dyskusji, na którą 
sumarycznie odpowiedział ob. Kubiak, w y­
brano nowy zarząd, w skład którego weszli: 
ob. ob. wiceprezydent Gdańska Chudoba 
— prezes; dyr. Kalczyński — wiceprezes; 
Pioch — śekretarz; dyr. Ostrowski — skarb­
n ik ; prezydent Sopotu Turek i Zdunek — 
członkowie. Do kom isji rew izyjne j weszli: 
ob. ob. Kw iatkow ski, W in iecki i Tulczyń- 
ski; do sądu organizacyjnego: ob. ob. Ża- 
rowski, Skwarek i Męclewski.

P. Z. Z. Szamotuły
Nadzwyczajne zebranie inform acyjne 

odbyło się tu ta j w dniu 19. 1. 1946 r. Ob. 
sędzia M ilw icz, prezes Oddziału P. Z . Z., 
pow ita ł zebranych, po czym ob. prok. Za- 
chuta, prezes Okręgu Poznańskiego, omó­
w ił działalność P ZZ-tu  przed rokiem 1939 , 
i podał równocześnie sprawozdanie z do­
tychczasowych osiągnięć P. Z. Z., wzbu­
dzając u obecnych w ielkie zainteresowanie. 
Stosunki polsko-czeskie na tle h istorycz­
nym zobrazował ob. Duda. W  dyskusji za­
brał głos m. i. starosta pow iatowy, doma­
gając się od społeczeństwa ścisłej współ­
pracy przy ściganiu zdrajców, k tó rych  w 
wielu wypadkach nie dosięgnęła karząca 
ręka sprawiedliwości.
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C ieszkow skiego 1.

Państwowe Zjednoczenie 
Przemysłu Cukierniczego
Poznań, Cieszkowskiego 1 - tel .45-87

F O T O - R E P O R T E R
fyiąnieui %ietónacki

P O Z N A Ń ,  UL.  2 7  G R U D N I A  16

uu jkcnu fe

WSZELKI E PRACE W ZAKRES 
F OT OGRAF I K I  W C H O D Z Ą C E

DZIAŁ INFORMACYJNY:

Praca d la  fachowców
Dolnośląskie Zakłady Energetyczne na

okręg wrocławski potrzebują fachowców z 
zakresu elektrotechniki, w ykw alifikow a­
nych monterów sieciowych na średnie i w y­
sokie napięcie, m ajstrów i pracowników 
technicznych z dziedziny urządzeń elektro­
mechanicznych itp . (wyłącznie elektro­
technika).

Pracownikom zapewnia się mieszkanie, 
wyżywienie w stołówce oraz wynagrodze­
nie łącznie z premiami do 20 zł na godzinę.

Zgłoszenia należy kierować do Dolno­
śląskich Zakładów Energetycznych okręgu 
wrocławskiego w W rocławiu, ul. Wałowa 3.

Uwaga, osadnicy rolni
M inisterstwo Rolnictwa i Reform Rol­

nych komunikuje:
W  przesyłkach fasoli zagranicznej' m. in. 

z „U N R R Y “ stwierdzono dwa nowe, wy­
soce niebezpieczne szkodniki, których w 
Polsce dotychczas nie było, a mianowicie: 
strączkowiec fasolowy (Bruchidias oblec- 
tus) i ziarnojad brazylijsk i (Spermophacus 
subfaciatus). Obydwa szkodniki „dz iu rku ­
ją “  fasolę, łubin, groch i inne motylkowe, 
a nawet kukurydzę. Uszkodzone ziarno nie 
nadaje się do spożycia ani do siewu.

W  wypadku stwierdzenia podejrzanych, 
uszkodzeń lub samych szkodników, zwłasz­
cza w grochu i fasoli pochodzenia zagra­
nicznego — należy natychmiast:

1. wstrzymać rozprowadzenie lub roz­
dawnictwo fasoli i innych motylkowych,

2. zawiadomić najbliższą Stację Ochrony 
Roślin, przesyłając równocześnie podejrza­
ną (odpowiednio zabezpieczoną) próbkę do 
zbadania,

3. wykonać skrupulatnie wszelkie zlece­
nia zapobiegawczo-ochronne.

Należy uczynić wszystko, póki jeszcze 
nie zapóźno? by uniemożliwić zagnieżdże­
nie się tych  szkodników w  kra ju .

Przed n o w y m  e t ap e m  
parcelacj i  rolnej

Ponad pól m iliona ziemi uprawnej na 
Pomorzu Zachodnim, która  znajduje się 
w  rękach Państwa, zostanie rozparcelo­
wana. Około 100 000 hektarów ziemi zo­
stanie oddane na cele naukowe, doświad­
czalne, oświatowe i hodowlane, podczas 
gdy pozostałe ziemie zostaną rozparcelo­
wane. W  rękach wojska znajdowało się 
chwilowo około 300 m ajątków, które od­
daje się Okręgowemu Zarządowi Z iem ­
skiemu. W raz z inwentarzem martwym 
wojsko' przekaże około 8000 krów  i 16 000 
owiec.

W iec poselski

Chcąc zapoznać ogół społeczeństwa 
z na jw ażn ie jszym i zagadnien iam i doby 
obecnej, k tó re  b y ły  tem atem  obrad 
osta tn iego posiedzenia  K , R, N., gdzie 
m. in. poruszono spraw ę Z iem  O dzy­
skanych, s ta ran iem  P. Z. Z. w  Poznaniu 
odbędzie się „P ose lsk i W ie c  S praw o­
zdaw czy" w  n iedzie lę , dn ia  3 lu tego, 
o godz, 11-tej w  au li A k a d e m ii H and lo ­
w ej, a p rzem aw iać będzie pose ł do 
K . R. N. z ram ien ia  P. Z. Z. ob. d y r 
D ub ie l.

OCŁOIZEJVf4l O n O B H IE

W ia trów k i do strzelania, nawet popsute, 
oraz inne przybory do strzelnicy, większą 
plandekę kupuje Więckowicz, Radom, W i­
tolda 8.

Maszyny i urządzenia do wyrobu świec 
kupię. Jaszkowski —  Częstochowa, Naru­
towicza 32, m. 8.
Radioodbiorniki, lampy, anody sprzedaje 
— kupuje. Fachowa naprawa odbiorników. 
„E lektrom ont“  —• Poznań, M. Focha 32.

Skale do aparatów radiowych wszelkich 
typów  dostarczam. Zgłoszenia „P. A . R.“ 
Kraków, Rynek G łów ny 46, dla 179.

T a r y  l a  ogloizeniowo
Ogłoszenia drobne:
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zl
za każde dalsze s ło w o ....................5 zł
poszukujący pracy 50°/o zniżki

ogłoszenia urzędowe, przetargi, 
nekrologi za 1 mm wys. szpalty 7,50 zl
reklamowe .  ............................. 10,— zł

Ogłoszenia w treści redakcyjnej o 50%> 
droższe.

Prenumerata 16,— zl miesięcznie. Abona­
ment p rzy jm uje  Adm in istracja  „Polski Za­
chodniej“ , ulica Chełmońskiego 2.
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